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Reforma chajderów.
Wiadomo •/, naszych donil.-sień, że wiedrń ,ka 

„Allinnce Isrtmlit*i“ czyni kroki do zreformowania 
prywatnych szkół wyznaniowych c.ydowskich. czy
li lak zwanych c.najdorów w Galicji. Właśnie tu
rni dniami bawiło tu dwóch delegatów jej pp. 
Friedlaondei i Baumgaiten z Wiednia, hy do
kończyć układy, w tej mierzo zawiązano i pro
wadzono już od kilku miesięcy.

Sekretarz wzmiankowanego stowarzyszeni* 
przedłożył zarządowi swemu hardzo wyczerpują
co sprawozdanie, w kfórem tak opisuje „chajder* 
z naocznego przekonania się ( w id zen ia :

„Chajder jeat gniazdem nędzy. W i ę c e j  n i ż  
p o ł o w a  żydowskiej młodzieży w Galicji okale
cza się tu umysłowo i cieleśnie, i czyni niezdol
ną do pracy — według obmyślanego planu. Z 
czwartym a najpóźniej piątym rokiem życia po
syła się dziecko do togo zakładu torturowego, 
gdzie jo przez 10 ęodzin dziennie, a nawet wię
cej męczą jednym i tym satnym przedmiotem w 
atmosferze przechodzącej wszelkie wyobrażenie. 
Zwidzająey taki chcdarim doznaje niewymownego 
smutku. Ośmio- lub dziesięcioletnich chłopców 
męczą tHłinudyslycznemi traktatami „G t t in “ iub 
„Ketubot*. W ciasnej, brndnej, hermetycznie 
zamkniętej horze, w której powietrze jes t  do naj
wyższego stopnia zgęszczone, siedzi lub stoi, o 
ilu na to pozwalają chwiejne ławeczki, tiO luh 
80 dzieci, podzielonych na 1 grupy, z których ka
żdą zoaolma obrabia melamed (nauczyciel). Zn 
odemknięciem drzwi przeraża nas wrzask okro
pny, zupełnie niezrozumiały. Nauczyciele i  ucz
niowie przedstawiają jednaki widok niesłychane
go opuszesienia. Z zakasunetni rękawami od ko
szuli, w podartej odzieży, i prawie zawsze boso. 
Na twarzach maluje się niedostatek. I)o wyjąt 
ków należy twarz rumiana o zdrowej cerze. Nau
czyciele są uzbrojeni w pręty i fajki. Zagłuszają 
swoim wrzaskiem piskliwym, i napełniają powie
trzu cuchnącym dymem. Jakby niedosyt na tern, 
z przyległej, sąsiedniej kuchni wdziera się obrzy
dliwa para, & w kuchni tej siedzi — borribile 
diotu — gromada dziewcząt drobnych przy nau 
ce hobrujazczyzny. W kuchni bowiem je s t  szkoła 
żeńska*4.

Tak opisuje żyd chajdery galicyjskie. Czyż 
niesłiinzniu miało krakowskie towarzystwo oświa
ty ludowej, petycjonując do sejmu o zniesienie 
chajderów, i czy nie trafnie postąpiła komisja 
eeiiAowa, sławiąc przychylny Umu żądaniu wnio- 
bok, który też na oslutniej sesji został w Sejmie 
jednogłośnie uchwalony !

Dowiadujomy się, że delegaci .Alliancu Israe- 
lite* inajijjcy na myśli zwinięcie istniającyi h we 
Lwowie chajderów za pomocą utworzenia dwóch 
lub kilku chajderów zreformowanych, poczyniwszy 
przygotowania ku temu, byli u namiestnika i w 
krajowej rudzie szkolnej. Przyjęto ich tam b a r
dzo przychylnie, ale my jesteśmy zdania, że wła
dze polityczne, widząc faktyczny stan rzeczy, i to 
systematyczne krzewienie ciotnnotj pomiędzy ży- 
dostwem, powinno z całą ensrgją  p rz y s tą p i  do 
aamylwinia. wszystkich prywatuych szkół żydow
skich, które nie mają przepisowo ukwaliliwowa- 
nych nauczycieli, a pomieszczeniem swojsm nie od - 
powiadają pojęciom o hygienie.

Tylko radykalną procedurą taką, przedsię
biorcy dotyohczasowi tych zakładów będą ztnu- 
sssn i  do przyjęcia reformy, sobie nastręezanej, i

opór ich reakcyjny może być przełamany. I ’ 
ehrzrścjan nawet freblówlri nie wolno utrzymy
w a ć  osobie, nie mogącej się wykazać św ia
dectwem kwalifikacji nauczycielskiej. Od żydów 
zaś nikt tego nie wymaga, i mimo rozporządzeń 
rządowych, mimo ucńwał 6ejmu, tolerują się cią
gle jeszcze organizarje szkolne, nad wszelki wy
raz szkodliwe.

Prosimy tedy o równouprawnienie.

Z p r o w i n c j i .
Jsg.elnios 17 stycznia. (SzRofa rolnicza). Do- 

wia łajamy alg, iu przygotowania do otwarcia niż- 
■ zej szkoły rolniczej w Jaglalnlov postępują raźnie. 
P . Godzien objął juz kierownictwo tego zakłada z 
Nowym rokiem.

Dnia 13 stycznia odbyło się posiedzenie ktua- 
torji, na które przybył p. Adam Neel z Kom.rna, 
znany przyjaciel oświaty lądowej i pan Niewia
domski ck. starosta z Oortkowa. Pod przewodni
ctwem p. J a n a  Gnoińskiego obradowano w Nago- 
rzance od 11 rano do i  popołudnia nad wyposaże
niem tej szkoły w potrzeW  prsybory n .ukowe, in
wentarz żywy i aprzgty wszelkiego rodzajn. puczem 
zwiedziła knratorj* bndyaki szkolne, które nieba
wem będą zaludnione. Wedle udzielonej nam infor
macji szkolą ma być. otwartą najdalej w maren.

Podajemy to i&tam do powszechnej wiadomości, 
aby Interesowani wnosili c a e m p r g d a e j  podania 
° przyjęcie do tej szkoły. Do podania bez stempla 
wystosowanego do Dyrekcji tej szkoły załączyć na
leży : 1 Metrykę, że ubiegający się ukończył Ifi 
rok życia; 2. świadectwo szkolne z ukończonej 4 
klasy szkoły ludowej; 3. świadectwo moralności i 
•1 świadectwo zdrowia wystawione przez lekarza.— 
Uczniowie dobrze alg prowadzący Uugą liczyć na 
stypendja, czyli bezpłatne utrzymanie w zakładzie 
Przewielebnego duchowieństwa 1 pp. nanczycieli 
ludowych zwracamy nwagg, aby do tej szkoły za- 
ohgc&li synów wUśclańsklcb.

Tarnów. (Subwencja Rady powiatowej dla 
tarnowskiej szkoły h&ndlowo-przeroysłcwej). Czy
tamy w Pogoni: Od kilku lat władze nasze au
tonomiczne zwróciły szczególniejszą uwagę h a  
sprawy przemysłu krajowego. Zdrowo myśląca 
część społeczeństwa przyszła do przekonania, że 
przemysł jedynie może zapewnić rolnikowi łatwy 
i korzystny zbyt jego produktom, a z drugiej 
s tronj powstrzymując miliony, obecnie za g ra n i 
cę przez nas za eboe towary wydawań , on j e 
dynie zdolnym będzie do wytworzenia silnego, 
inteligentnego i zamożnego mieszczaństwa.

Tą myślą przejęci troskliwi o dobro kraju 
obywatele poczęli na k&żdem polu i w wielora
kim kierunku nud rozwojów własnego przemysłu 
pracować. Seim wyzn&ozał co roku na  ten cel 
pewną kwotę wcale pokaźną, a obecnie 80.000 
złr. w budżet krajowy w staw ił ; niektóre miasta 
jak Kraków, Lwów, Tarnów znaczne również 
poczyniły ofiary wspomagając szczególniej szko
ły, służące do kształcenia młodzieży w zawodach 
rękodzielniczych i przemysłowych; -a n»wet R a
dy powiatowe, które zwykle z większą przyje
mnością rolnictwem się zajmują, spieszą z sub
wencjami na cele przemysłowe.

l a k  postąpiła tarnowska Rada powiatowa 
w chwili, kiedy towarzystwo pedagogiczne zak ła
dało szkołę handlowo-przemysłową w uaszem

mieście— wyznaczyła bowiem tej szkole 200 złr. 
subwencji, kierując się słusznie tem zć rowem 
przekonaniem, iż pierwszym warunkiem pom yśl
nego rozwoju przemysłu jes t  wykształcony rze
mieślnik.

W tym jednak roku 'Wydział powiatowy na 
ostatniem posiedzeniu wykreślił owe 2u0 złr. 
subwencji z preliminarza budżetowego i to na. 
wniosek— może którego z wieśniaków niewiedzą-- 
cych, czem jest szkoła przemysłowa?—nie, — » a  
wniosek delegata gm iny miasta Tarnowa, dra F e
liksa Jarockiego , adwokata krajowego, b. bur 
mistrza.

Daremnie zastanawialiśmy się nad powoda
mi, jakieby mogły skłonić dra J. do uczynienia 
podobnego wniosku. Czyżby tu względy oszczę
dnościowe grały rolę V Niepodobna, bo przecież 
i miasto Tarnów nie znajduje się w świetnych 
warunkach finansowych, a dr. J. w czasie obrad 
nad budżetem w Radzie miejckiej przy pozycji: 
subwencja dla szkoły przem., nie przemawiał’ 
wcale; czy może dr. J. uważa tę szkołę z& zfą?  
i to n ie— bo w mej nigdy nie był, więc sądzić; 
nieznanej sobie rzeczy nie może;— czy wreszcie 
uważa szkołę przemysłową za nieDolTzebną? i to 
nie, bo przecież przed kilku miesiącami s tara ł s i f  
usiln ie ,  aby pewien nauczyciel, w bliskich sto
sunkach powinowactwa,, z nim zostający, w tejże 
szkole godziny wyaładowe otrzymał. Starania te 
pozostały wprawdzie bezskuteczne,— przed prote
gowanym dra J. mny otrzymał pierwszeństwo, 
fakt ten jednak nie mógł żadną miarą wpłynąć 
na stan szkoły tak dalece, aby ją  &ż za n iepo
trzebną uznać wypadało.

Gubimy się tedy w domysłach, co mogło 
skłouić dra J. do uczynienia wniosku o wykre
ślenie owych 200 złr. subw. z pre). budż. Wydz. 
Rady pow., i bylibyśmy bardzo wdzięczni, gdyby 
nam kto zechciał łaskawie sprawę powyższą wy
jaśnić, tem bardziej, że dr. Jarocki jes t  uważa
nym na „Krótkiej ulicy* za przyszłego burmi
strz.* miasta Tarnowa, tego Tarnowa, w którym 
lak pożyteczny zakład naukowy, jak  szkołę przem. 
chce pozbawić 200 złr. subwencji Rady powia
towej.

Czy jednak na posiedzeniu pełnej B idy  
wniosek dra J. uzyska większość?— Wątpimy.

„ B u k o w i n  a.Cł
Przed kilku dniami donieśliśmy o wydawni

c tw ie  szczero-ruskiego czasopisma „Bukowina* w 
Czermowcach. Tamtejsza Gazeta Polska zdaje 
sprawę z pierwszego numeru, który wyszedł wła
śnie i pisze :

„Zarówno ruska jak i polsLa społeczność na 
Bukowinie przez długie lata w sprawach publi
cznych kraju nie posiadały własnego, sam onine- 
go kierunku i identyfikując się z polityką we- 
v nętrzną Galicji, stały bezradne i obojętne wo
bec często wrogiej działalności innych miejsco
wych żywiołów. Spory i niesnaski obu galicyj
skich narodowości przenosiliśmy p»r furce u a  
grunt tutejszy i nie maj*e ku temu na bukowi
nie najmniejszych danych, drażniliśmy się i wa
dzili wzajemnie, by ostatecznie osłabiać oba sło
wiańskie żywioły i usuwać ie od wpływu na tok 
spraw krajowych — z korzyścią dla osób trze
cich, zarówno nieprzychylnych obu narodom PTak 
polscy, jak i ruscy patrjoei tutejsi nie chcieli 
pamiętać, iż Bukowina słusznie czy niesłusznie
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jos t  ostatecznie odrębnym krajem koronnym i o- 
prócz wsp mych z Galicją posiada jeszcze od
rębne, sobie tylko właściwe stosunki narodowo
ściowe, które wymagają odBowiedmego zachowa*

się i odrębnej działalności.
Ile na takiej obojętności straciliśmy, my Po

lacy, wskazuje choćby tyiko porównanie sy tua
cji naszej z lat dawnych ze stanów istiem  dzi 
aiejszem. Przewóduy Rusinów to samo zapewne 
powiedzieć tŁJgif o twoich sprawach. Nie pomo
gliśmy Galicjauom, a zaszkodziliśmy interesom 
polstim  i ruskim n a  Bnjkuwiuie.

W ostatnich dopiero czasach, gdy w Bfe- 
rach  rur!, eh przyszli do steru l. z. „narodowcy"
—  nietylko w Gjrlicjś, ale i nad Prutem zmie
niają się stosuuki. Powiedzielibyśmy nawet, ii 
bukowińscy Rusini prędzej przyszli do przekona
nia, w lakim kierunku dążyć należy, aniżeli g a 
licyjscy iah rodacy, gazie niejednokrotnie jeszcze 
mącą zdm ą pracę wyziewy inoskwicyzmu, lub 
hftjdam»cki-j nicnuwiści.

Objaw tego mieliśmy w stanowisku Ruoiniw 
bukowińskich i działalności ich w rokn ubiegłym, 
o ezem pisaliśmy niedawno w „Bilansie rocznym*;
—  objaw tego spotykamy i obecnie w pierwszym 
numerze dwutygodnika ruskiego, który począł 
wychodzić w Czerniuwcach p. t. „Bukowina*.

Ru-ini tutejsi zrozumieli, ii  oprócz intere- i 
sów ogólno-raskich, są jeszcze sprawy wyłącznie 
bukowińsko ruskie, których prasa galicyjska nie 
zastępuje i zastępować me może i które potrze
bują miejscowego organu.

Zrealizowanie tej myśli witamy, jako pożą
dany objaw narodowej pracy pobratymców, a dla 
zaznajomienia czyt. lulków polskich z kierunkiem 
nowego pisma, podajemy progrtm , jaki w przed
mowie pierwszego uurnoru zamieściła redakcja 
B ukow iny. Skreśliwszy w króticich słowach ogól
n e  znaczenie prasy w społeczeństwie, Bukow ina  
tak pisze:

„Wszystkie narody oświecone od d aw ni już

Eoznały i zrozumiały wielką doniosłość dzienni- 
arstwa. Znaczenie tej dźwigni i my, bukowiń

scy Rusiui, poznaliśmy; ale z powodu rozmaitych 
nieprzyjaznych stosunków, trudno nam było imać 
się działalności w tym Kierunku. Obecnie dopie
ro nadeszła oddawnu oczekiwana chwila. Z eb ra
ła  się gars tka  szczerych i gorącą miłością dla 
Judu pałających patrjotów i położyła pierwsze 
p< dwaliny wielkiego dzieła, za tłada jąe  pisemko 
Bukowina.

Bukowina  w ięc spefn iuó  będz ie  pow yższe

KUnJER LWOWSKI.

zadanie dla bukowińskich Rusinów, u jedynym 
colom, jedynem pragnieniom jej założycieli jest: 
podnieść ruski lud tutejszy do tego stopują mo
ralnego i umysłowego rozwoju, na jakim stoją 
inne narody monarchji austrjackLj.

Bukowina  będzie przeto na pierwszem miej
scu omawiała sprawy, stojące w ścisłym związku 
ze stoannaami naszego indu i jego rodzimego 
kraju, Bukowiny; atoli nie omieszka ona od cza 
su do czasu zamieszczać także wiadomości o ży
ciu umysłowem galicyjskiej, węgierskiej i ukra 
it i  ej braci naszej, u Jeżącej do jednej i tej sa
mej wielkiej icdziny wiernych synów wspólnej 
naszej Matki — Rusi.

Niemniej zwracać będzie uwagę na sprawy 
innych słowiańskich braci, zwłaszcza tych, z 
którymi los przeinaczył nam żyć ua jednej zie
mi, dzielić z nimi radość i smutek i dni szczę
ścia.

Wobec reszty niesłowiańskich mieszkańców 
naszej monarchji pragniemy zachować się przy
jaźnie i żyć z nimi w zgodnie i bpokoju tak d łu 
go, dopóki oni sami spokoju t< go nie zakłócą. 
Cudzego nie pragniemy, ale chcemy bronić co 
nasze.

Na razie nie zamieszczamy w naszym pro
gramie wieLiei polityki. S tać jednakże będziemy 
po stronie dążności Austro Słowian, pójdziemy z 
nimi ręka w rękę i połą&zoneini siłami wspoma
gać się wzajemnie, bo jedynie w ten bposćb — 
wedle naszej opiuji — zdołają słowianie uustrjac- 
cy cel swój osiągnąć, — .1 c«-1 ten dla aus 
wszystkich powinien być jeden.

Oto nasz program, jasny i każdemu zrozu
miały.*

Tak jes t  istotnie. Program to jasny, zrozu
miały i roztropny, jakkolwiek nie przypadnie z»- 
p„wn. do gustu mo.keloriLki.il punoinarom.

Powyżej postawionemu programowi odpowia
da cały układ pismu, które w pierwszym rzę- 
dize przeznaczone jest ala ludu. W artykule .Zu 
wui“ znajdujemy bardzo trafne uwagi o wybo 
rach do Sejmu i do Rady paa-Uwa w rubryce 
zaś „Przegląd p ra sy ' redakcja streszcza zdauie 
wiedeńskiego Burlam^taer^a o dawniejszej (cen
tralistycznej) i obeeuej polityce Rusinów. R sztę 
numeru wypełniają szczegółowe wiadomości o r u 
chu licznych stowarzyszeń ruskich ua Bukowinie 
i kronika wiadomości bieżących. W częś-i l i te
rackiej zamieszczono powiastkę O. F. yod ty tu
łem „Safat Zinycz*. Ję^yk B ukow iny  jes t  ludo
wym.

A L  F R E S C O .
N O W E L A

przez
o  u  i  u

(Ciąg dalszy )

Jakże  teraz pustym i m.lezącym wydaje się 
ten  ogromny zam k i Bady Chaterys z nieporó
wnaną dobrocią wydała przed odjazdem wszyst
kie rozporządzenie, tyczące się moich tu wygód. 
C ała  s tajnia, konie wierzchowe i powozy stoją do 
mego użytku, całą służbę mam na usługi, nie 
musi się to podobać, obawiam się nawet, żeby 
mnie nie wzięli za rodzaj szpiega, zostuwionego 
do piluuWattiu ich.

Wyjątek stanowi zawsze przyjaciel mój, o-

f[rodnik, u niego mam wielkie poważanie, bo 
ubię kwiaty i znam uę na n.ch, jak wszyscy 

prawie urtyści. Zresztą jestem  sam pośród tej 
zgrai sług, których jedyneiu zadaniem stroić się, 
jeść i ziewać; gdyby nie tyle dżdżystych dni, 
podczas których malować trudno, nie mógłbym 
Bią uskarżać na taki rodzaj życia, n»wet wdro
żyć s ę weń można. Jodły, cedry i dęby prastare, 
niezmiernej długości lipowe szpalery tworzą o 
koło zamku widok nader imponujący i uroczy
sty. Skoro się ściemn tak, że pracować nie mo
gę. przechadzam się po parku; sarny nie ucieka
ją  j>rzed rnuą, owszem zdają się mnie już pozna 
wać. Je s t  tu mianowicie jedna sarneczka bardzo 
obłaskawiona ; ta do mojej ręki przychodzi, naj
ładniejsza ze wszystkich, chociaż tu mówią, że 
bardzo już stara , była ulubienicą hrabi, gu, da 
wnrgo tutejszego właścicielu, nosi na szyi s reb r
ną obrużkę. Jak  t i  było zdziwienie moje, gdy 
wyczytałem na teiżs imię „NLrina,* które jak 
•zun. &neaiu Ojca wiadomo, było imieniem m o

jej matki. Szczególne tu nu mnie sprawiłu wra
żenie, jakbym na obcej zimni spotkał przyjaciela. 
Opowiadają, że hrabin, któremu Alfred było nu 
imię, wiele podróżował, szczególnie długi czas 
bawił we W łoszech; — był to zupełuy kosmo
polita, nie dobry zresztą człowiek, to też nieko
rzystne o sobie pozostawić mniemanie » krouiee 
miejscowej i opowiadaniach tych, co go znali, 
tak mi mówił mój przyj »cicl ogrodnik. Tego o 
statoiego odwiedzam czasem w jego mieszTaniu, 
posiada we wsi piękny dam. wózek i konia. Z 
dochodami, jakie pobiera, szlaątisic wenecki lun 
toskański miałby się za bogatego.

Nie wiem drogi Ojcze, czy Was moja pi
śmienna paplanina zajmuje, lecz tym sposobem 
wtajemniczam Was w moje obecne życie, dzielę 
się z Wami moją myślą i zajęciem. Drogi Oj 
eze i po co miałbym się z tern ta ić?  L pi j 
prawdę wyznać, brak m:, bardzo brak ooecuości 
lady C harterys;  jakżeżby inaczej być mogło? 
Nie powiem, żebym doznawał nudów, pomimo 
samotności w jakiej ży ję ;  ja  się nigdy nie n u 
dzę, kiedy mam pracę, a przy mej swom-dę ro z 
porządzania sobą, kiedy mi wolno czasem tę p ra 
cę przerwać, by wyjść skoro zechcę odet. huąe 
świeżem powietrzem. Prawda, że tutejszo powie
trze nie często do przechadzki wzywa. Jednej 
rzeczy zaczynam się obawiać i z tej wyspowia
dam się Wam szczerze, oto obawiam się, czy 
nie przyzwyczajam się zanadto do wygód życia 
w ystaw nego; dotąd miewałem pud nogami p ro 
stą podłogę bez kobierca, otaczały mię gołe ści<. 
ny, jeżeli je sam szkicami jakiem! me przyozdobi
łem : sprzęty moje były ubogie, jak  ndjskromni.j- 
sze pożywienie : polewka, chleb, owoce, czasami 
szklanka krajowego wina.

Teraz, tak dalece złych przyzwyczajeń łatwo 
się nabywa, wydaje ini się bardzo natursluem , 
mieć co dzień przygotowaną kąpiel, odzienie ino-

Walas Zgrooidn&ie gilic. Towarzjnwa uftomgJ.
Na drag len. p&shdzonia Tow. naftowego Pa0 

Snrzyoki wygcoiił odczyt o rozmaitych systemach 
wiertniczych. Na ten temat wywiązała sio oiywl*' 
na dyskusja, w której wzięli udział pp. Fedoro- 
wicz, Ciszewski l baron Rht.dl.

Następnie marszałek kraj. dr. Zyblikiewie* 
podniósł konieczność kształcenia robotników kraj® 
wyoh w praemyśle naftowym i zapewnił w taj ml®' 
rze poparcie władzy uutmomloznej. Zgromadzeni® 
podziękowało p&nn marszałkowi za dobre che®! 
przez powstanie.

Pan Snrzyeki zawiadomił zgromadzenie, że p> 
Deskur wykonał znpełny v arsta t wiertniczy kann' 
dyjskl.

Po załatwienia spraw administracyjnych pn» 
Szcsepanowski przedstawił zgromadzeniu stosunki 
handlowe przemystu naftowego. Obliczając koa* 
Bumcjc nafty, wykazał pan Szczep inowski, że na 
jednego mieszkańca przypada w K sj! o połofff 
mniej, w Niemczech 3 razy wiecoj nafty jak  W 
Anstrji. Dalej dotknął mówca rozmaitych, aż nad' 
to znanych anomalii taryfowych i wniósł wysłanie 
w tym wzgtqdzie deputaeji do rządu.

Pan Szoenborn wniósł zaprowadzenie taryfy 
jednostkowej dla ruchu wewnętrznego 1 wyjątko
wych taryf dla większych stacyj. Nadto domaga aią 
pan Szoenborn zaprowadzenia jednolitej marki dla 
n»fty galicyjskiej. W końcu uohwalono mianować 
ministia rolnictwa pana Falkenhayim, honorowym 
członkiem Towarzystwa.

i  p, ks, Super Borowski, Biskup Płocki.
Pierwszy z biskupów, kiórzy przed dwoma laty 

zasiedli stolice katr.ar w Królestwie, stanął już 
w krainie wieczności, jak to donieśliśmy wczo
raj. Ks. Kasper Borowski biskup niegdyś Luoko- 
£ytomier*ki, a ostatnio Piecki, starzec ośmdziosięcio- 
kilkuln.nl, najstarszy z biskupów naszych, zmarł 
dnia 15. bm. o gudziułe 11. wieczorem w. Płocku.

Urodził on nic 6. stycznia 1802 rokn, p i e r 
wiastkowe wykształcenie odbierał na Rinłornsi, w 
roka 1830 oUzyraat świecenia kapłańskie i od toj 
pory zajmował sic ustawicznie pracami swego po
wołania i prauauii nnnkoweml. Przez kilka lut p - 
starzył w parafiach niemieckich, a od roku 1833 
do roku 1848 sprawuwał ciężki obowlążek profesora 
naprzód w akad. mjl wileńskiej, a polem w peters
burskiej.

je prz- z atu/.bę wy.zyszczoue i żłożoue s tarannie , 
stół dla mnie samego Irzy razy na dzień 'za
stawiony wykwintneini przysmakami, winom fm «- 
cusaiem najlepszym, wszystko to podane w kry 
ształach, pięituoj i-hióskioj porcelanie, nu sre- 
lirach pamiętających królową Annę, nie mówiąc 
już o upudiuwniiych olbrzymiego wzrostu loka
jach kręcących się około muie w takiej cichości, 
że myszy więcej by hałasn wprawiały. Gały ten  
tryb życia tak mi się jak.»ś wydaje tętworzonyjri 
dla mnie, aż wstyd puwii d z lcć ; o z tup, iż mi brak 
będzie tego wszysiktego, gdy mi wkrótc e przyjdzie 
powrócić do dawnego ubóstwa.

Niest-ty 1 tak jeszcze niedawuo miałem Się 
za filozofa, za poetę przi-sUjącego na pokarmie 
dueha a gardzącego marnościami tego świat.tl 
Widzę teraz, że z i jie w na jak więkr.za część 
lliuieinauyctl mędrców pomiatałem tom, czego 
nie mogłem o napiąć; prawda i to, że łatwiej 
j.*st w naszym włoskim klimacie poprzestać na  
garśei śliwek i kromce c h le w  — i że twarda 
goła podłoga nie tak nędznie wygląda, gdy po 
mej igra gbTąey promi- ń słońca przedzi.Tający 
się pr -z iuape -.ploty dzikiego wina. Zgubumu 
p-st did się opanował- rozkoszom Kapuy, gdy 
kogo w przyszłości riie oprócz pracy, niepewno
ści a bici a | czy nie u dzy nie ezeka. Widzicie 
S ięy, mó| (1 - i > r V Oje/.e, Re Art.lt! mego I ObllWJt 
na myśl przyszłego pdiaztM z md, me Crizeba 
przypisywać zajęciu memu wdziękami kobiety ; 
muie, szlichetn--, mniej duchowe powody mną 
rządzą. Sam lepsze miałem o sobie wyobrażenie, 
w jedue-n ty 1< > nVi in n n  zmi my, to jes t  w u- 
czu.iacb wdzięczności i przywiązania mego dla 
Was.

Lady Chsrterys do Leona Bonzo.

Jak  postępują nasze freski? Proszę do m nie 
napisać i dać mi o gobie wiadomość.



KURJER LWOWSKI. S

W tym roku ki. Borowiki otrzymał ptekoni- 
““Oje na bisknpa Łucko-żytomlersklego, świeceń 
Mikupieh udzielił mn w Petersburgu d. 5. grudnia 
togoż , oku ks. Antoni Melchior Fijałkowski, ów- 
»«tsny sufragan i administrator, a następnie me
tropolita warszawski.

W rokn następnym ki. Borowski objeżdżał ka
tedry „woj dyecezjl w Łucau 1 Żytomierzu, wizy
tował obszerny dyecezje. pracował nad dobrem ma- 
terj&lnem i moralneu swoich dyecezjau, zakładając 
instytucje dobroczynne i czuwając nad czystością 
ńfcuki i nad przykładem dnohowieóstw> parafial
nego.

Wyczerpywało to fundusze zacnego pasteraa, 
Me nie wyczerpało ZHpału i gorliwości jego paster
skiej. Zwyurtajem ówczesnym ks. Borowski odbył 
pielgrzymką aa lim ina apostolorum; uaał sio do 
Rzymu, tam właśnie odbywała sie kanonizacja mę- 
Odenników japońskich, w której ks. Borowski przy
j ą ł  udział.

Papież Plus IX  serdecznie przyjął uczonego 1 
gorliwego biskupa 1 zamianował go asystentem tro
nu paplezkiego.

Ks. borowiki przez czas dość dłngi nie spra
wował inzedn biskupiego, przebywał bowiem j a  
wygnania w gRbl Rosji, dopiero w rokn 1883 zo
s ta ł  do tej pracy powołany na nowo, jako biskup 
płocki.

Sędziwy starzec ujął laRke pa-Urską dzielną 
dłonią, ale nic dane mu jej było dłnąu dzierżyć. 
Zaledwie zdążył dopełnić objazdu kanonicznego 
dy6«ezjl 1 odezwać sie w kilku listach pasterskich 
do duohowieństwn i Indu, gdy po niespełna dwócb 
łatach pasterstwa zamknął cznjne oc«,y 1 złożył w 
pośmiertnym uścisku dłoń, k t ó r ą  błogosławił i pro
wadził do wyższych celów lud swój przez długie 
lata.

Gdy dzwony starożytnej katedry płockiej ob
wieściły mla-cn o śmierci pasterza, jek ich odezwał 
ni^ echom bolesnem w sercach mieszkańców, liczne 
tłumy pobożnych szły pośogncć drogie ssczątzi pa- 
eturza. Zwłoki śp. ks. bisknpa spoczywać bedą a i  
do wtorku w domu biskupim, poczem odbędzie nie 
pruepruWadzeule do katedry i nazajutrz, we środę, 
pogrzeb, ów smutny hołd składany pamięci zmar
łych.

Nowa wyprawa afrykańska.
Jndou z współuczestników wyprawy Rogo- 

aińnkirgo, j». Hirsziinfclii, króry poprzt duio już 
jako  inżynier podróżował wielo, bawi nbecuiu w

Leouc lteuzo do Eccelinu Kerraris.

Mkui Ci ojcze powiedzieć o czeinś co umie 
drażni i dusi, ule skoro usłyszysz o tein, będziesz 
może sądzić, że to drobnostka.

Muszę z góry zapowiedzieć, że Milady od
jeżdżając dała nu klucze od bibljoteki z nieo
graniczone m pozwoleniem korzystania z kaiąg 
traktujących o sztuce, tudzież z ryciu i rysun
ków. Rodzina ta, jak  zwykle to bywa, nie odda
wała się sztuce, nie zdaje się żo zmarły hrabia, 
którogo następcą i sukcesorem była matka Mila
dy, był zbieraczem, bo wszystkie rzeczy, doty- 
czące sztuki pochodzą ud niego. Obawiałem się 
przyjąć klucze od tych pokoi, ale Milady nasta- 
wsła na to i zdawała się tak wielką WHgę przy
wiązywać do tego objawu zaufania, że nie chcąc 
jej obrazić niu mogłem odmówić, mimo, iż nie
chętnie przyjmowałem ten zaak zaufania, i że 
ochmistrz dworu był mocno tern obrażony. W tym 
więc lokalu uporządkowałem wszystko w dniach 
dżdżystych, których tu bywa tyle. Rysunki ni«- 
małej wartości, tak co do chronologii js-k i szko
ły pomieszane, miniatury i medale największy 
tworzą chaos.

Zamykam bibljntękę skoro nie jestem  przy 
r o b o c i e ,  z powodu czego ochmistrz stul ni ę mym 
śmiertelnym wrogiem. Wśród tych rysunków 
znajdują Bię szkice hr. Aruleda, zmarłego przed 
80 może laty, odznaczające się siłą. Gdyby h ra 
bia nie był tuk bogatym, byłby z pewnością 
wielkim inalurzem. Pomiędzy tymi szkicami, 
przedstawiającymi po większej części głowy fi
gury znalazłem portret pastelowy młodej Rzy
m ia n ie  która ma znane mi dobrze rysy mej 
matki. Niema pod tym rysunkiem podpisu ale w 
innej tece znalazłem trzy rysunki, przedstawiające 
tę  aaraą twarz. Powiecie może, że jes t  te tylko 
zbieg okoliczności, przypadkowe podobieństwu.

Paryżu, w celu urządzenia nowej wyprawy. Wy
prawę tę atoli p. H. chce przedsięwziąć o wła
snych jedynie siłacn, pod protektoratem rządu 
francuzkiego, który z doprowaazenia jej do skut
ku mógłby osiągnąć dla siebie bardzo duże ko
rzyści.

Przedowszystkiem idzie tu o rozpostarcie 
protektoratu nad rzeczpospolitą liberyjską, która 
wskutek krytycznego położenia finansowego, po- 
trzeouje koniecznie protektoratu którego z państw 
europejjkich.

W roku przyszłym 1886 kończy się termin 
pożyczai, juką rząd liberyjski zaciągnął w Anglji, 
pożyc/ki stosunkowo bardzo znacznej, 100 tysię
cy funtów szterlingów, której oddać w żaden spo
sób rzeczpospolita liberyjską nie będzie w stanie.

Rząd angielski czeka też tylko na to, aby 
rozpocząć swe panowaniu nad Liberją.

O uzyskanie protektoratu nad rzeczpospolitą 
liberyjską s tara  się tez silnie i rząd niemiecki.

Rząd liberyjski atoli, widząc się w każdym 
razie zmuszonym do przyjęcia protektoratu ob
cego państwa, któreby zajęło się uiszczeniem 
wspomnianego długu, ze wszystkich ubiegających 
się o to mocarstw, przekłada Francję, o czem 
przekonał się p. Ilirsztnfeld w latach 1883 i 84, 
gay zwiedzając Liberję, poznał się z prezydentem 
rzeczypospolitej p. Johnson.

P. Johnsen jest wieikim przyjacielem F ran 
cji i radby bardzo oddać rządzony przezeń kraj 
pod protektorat Francji, oraz zezwolić następnie 
na eksploatację Libęrji pod względem handlowym 
i naukowym.

Otóż p. Hirszenfeld proponuje rządowi fran
cuskiemu ekspedycję; oprócz rozpostarcia proteklo- 
Łatu na Liberj?, ma na celu przebycie rzeki św. 
P„włu, odnale .ieaie  jej źródeł, które są w bli
skości źródeł Nigru, w okolicach gór Lamo, w 
państwie Uatedugon, gdzie bkspeJ/cja  wstrzyma 
się przez czas pewien, dla założenia pierwszej 
stacji handlowej, iw tym celu obiera p. H. m ia
sta M uzard i K ankan),  następnie: poznanie
znacznej doliny Nigru i urządzenie komunikacji 
pomiędzy Tm buktu , a oceanem Atlantyckim.

W okolicach Kamalji p. II. zamierza zbadać 
dwie rzeczki bogate w piasek złoty.

/, Kumalji rkspedycja uda się do Bnmont, 
posiadłości francuskiej.

Tam zwiększywszy swe siły pod względem 
wojennym, udój.* się wproot do Tumbuktn, na H&- 
mid AMaki.

Z Tuinbuklii ekspedycje wraea do mór h.on-

Być może. Ale czyż ni*-pud'ihna, ż«by ten czło
wiek był jej kochankiem? Czy nie zechcesz mi, 
drogi przyjacielu pod.j kilka szczegółów, zna
nych ci, lub opowiadanych o mej m atce?  Czy 
pochodzenie mojego ojca było kiedykolwiek zn a
ne. Odpowiedz mi wyczerpująco i natychmiast.

Don Kecolino Ferraris do Lęoua Renzo

Odpowiadani moj synu natychm iast nn twój 
list. Ale nie wiem nic więcej nad to, co ci nieraz 
opowiadałem, że twoja matka przez całe życie 
znana była m eszkaucom tych gór, że byłn cer
t ą  K rarista  Renzo, że jakiś cudzoziomiec wy
dawszy się za artystę kilka tygodni nią się za j
mował, że Nerina Renzo z nim poszła i « kh  
rok była nieobecna, w którym to roku R .nzo 
zabity został przez wołu, którego chciał chwycić 
na lasso, że po powrocie swym nikomu nie chcia
ła powiedzieć gdzie była, że odziedziczyła dość 

i po ojcu, aby módz wyżyć i że po kilku miesią 
cach urodziła chłopca —• kturym jesteś  tv — 
którego ochrzciłem i w metrykę zapisałem pod 
imien'cm Leona Renzo. Nazwałem cię Leonem 
po patronie, któremu poświęcony jes t  koseioł 
wasz a Kenzem po twym dziadku. Matka twoja 
umarła gdy rm-łeś lat 7. Nie puwiedziiiłn ona 
mi nigdy, ani na spowiedzi ani gdzieindziej, nic 
o swych losach w owym roku nieobecności, lub 
też o nazwisku, albo ojczyżuie człowieka, które
go jesteś synem. Jakkolwiek była to nadzwyczaj 
miła kobieta i ze zdrowym rozumem, zdawało 
mi się przecież, że po twem urodzeń.u niekonie
cznie była przy zdrowych zmysłach. Jakiś sm u 
tek serdeczny i wieść o śmierci ojca, opowie
dziana jej niespodziewanie i z jzukrawemi szcze
gółami przez pasterza, pomięstaly jej umysł nie 
niszcząc go przecież zupełnie.

(Ciąg i »h/j di stąpi).

go, kierując się na mi&bto i r r a ,  jedno z ważuiej- 
zzych po Tumbncłu, pod względem handlowym, 
i odszukawszy źródła rzeki Korala, mniej więcaj 
po dwóch latach podroży powraca do occann 
Atlantyckiego. Przedstawieniom projektu p. EL. 
rządów: francuskiemu, zajął ,-ię komitet paryskie
go towarzystwa geograficznego, który za pośre
dnictwem jednego ze swych członków, barona 
Teste, wyrazu p. H. wielkie uznanie zf  wybor
nie obmyślany plan ekspedycji.

Rząd francuski niewątpliwie przyjmie pro
pozycję p. H., urzeczywistnienie jej bowiem 
bprzyja wielce widokom tegoż rządu, a miano
wicie przyłączen-u do Senegalu ważniejszych 
krajów Afryki środkowej, wśród których Liberja 
pierwsze zajmuje miejsce.

Prócz tego ekspedycja p. Hirszenfelda u to
ruje najkrótszą drogę handlową do Tumonktu

Jeżeli komisja rzeczona powiedzie się, imię 
naszego ziomka p. H rszenfelaa, zostanie głośnem 
w Europie, jako znakomitego podróżnika, czego 
mu szczerze życzyć należy. P. Hirszenfeld po 
rozstaniu się z Rogozińskim i po powrocie do 
Europy zapadł w ciężką chorobę, z której wy 
szedł przed kilkoma tygodniami i zaraz zajął się 
wspomnionym projektem.

Pan H. ma żal do niektórych pism w&rszaw- 
oi ich, które nieznając dokładnie powodów poró
żnienia się jego z Rogozińskim, nie zawahały się 
przed ogłoszeniem publicznem zupełnie io/izy- 
wycn pogłosek. P. Hirszenfeld w sprawie tej nie 
zabrał zupełnie głosu, czercjąc na powrót Ko
goś inskiego, który sam dokładnie rzecz całą 
wyświetli.

K R O N IK A
Pogrzeb śp. Tadeusza Żulińskiego Całe miasto, 

wszyscy mieszkańcy stołecznego grodu — głębo
kim przejęci są żalem wskutek zgonu tego csło- 
wiaka, jednego a najzacniejszycu, którzy przysia
dem i esynem przyświecali uarodowi. Na pierwszą 
wiadomość o śmierci Dra Żnlińskiego, prezydent 
miasta zwołał grauo radnych, i ukonstytuował ko
mitet dla zajęcia sie pogrzebem kolegi obywatela. 
Komitet ten nenwalił zaproponować rudzie miej
skiej urządzenia pogrzebu 1 postawienia pomnika 
kosztem miasta. Do komitetu tego przyłączyło sie 
kilkunasto obywateli, reprezentujących szersze koła 
jpułeczeńŁtwa. Wydział krajowy wyasyguował rów
nież pewną kwotę. W niedziele wieczorem ułożo
no program pochudn, a prezydent miasta wystoso
wał odezwę do wszystkich korporacyj i stowarzy 
szeń do gremialnego oddauia ostatoiej mlngi zmar
łemu, zapraszając również do ndziału duchowień
stwo wszystkich wyznań.

Pogrzeb odbędzie sie dziś o godz. 3 popołu
dniu z domu nr. 8 ul. GllniańskA. Przy eksporta- 
cji zwłok przemówi imieniem Rady miejskiej dr. 
Rosskuwski. Następnie wyruszy pochód ul. Gliolań- 
ską, Łyczakowską, Czarnieckiego, Podwale, Ruską, 
przez Rynel, na plac Kapi uluy przed katedre, 
gdzie stowarzyszenie .Lutnia* odśpiewa chór żało
bny, Stamtąd przez pluć Marjacki, Halicki itd. 
uda sie ^  pochód, odprowadzająo zwłoki na miej
sce wiecznego spoczynku na cmentarza Łyczakow
skim, gdzie nad grobem przemówi radny Heppe i 
ktoś z duchowieństwa. Slnżbą porządkowe podczas 
pogrzebu pełnić bidzie struż ogniowa o oh o t  n i 
o s ą  i m i e j s k a ,  tudzież m ł o d z i e ż  a k a d e m i 
ck a .  Młodzież akidemicks w porozumieniu z człon
kami towarzystwa , Sekol“ objęła też od wczoraj 
s tro i  honorową w domu żałoby przy trumnie, n 
stóp której liczne składają sie wieńee.

Lutnia. Zarząd zaprasza szan. członków chóru 
męskiego do jak najliczniejszego zebrania sie dziś 
o godzinie t r cy kwadranse na trzecią prred do
mem 1. fi, przy nlicy Gllniańskiej, w celn oddania 
ostatniej posługi nieodżałowanej pamięci dr. Tade
uszowi Żullńikiemn.

Wydział Towarzystwa gimnntyoznego .Sokoł* 
zaprasza członków Towarzystwa czynnych, wspte 
rający oh i założyeieli, ażeby zgromadzili sie dziś 
we wtorek o godzinie 3 pnpołndnin w sali gimna
stycznej vpr»y uhny Zimorowiezn) w celu wzięcia 
ndaialn w smntuym obrnj,dsie pogrzebu, nieodżało
wanej pamięci Basicpcy prezesa towarzystwa Tad“- 
U8za Żulińskiego. W  braku mundurów i odznak — 
muaimy ale masą odzDaczyć — dla tego o Iioany 
ndzlat prosimy.

Powodzenie ozłonków Towarzystwa przyrodników 
im. Kopernika zapowiedziane na 30. bm. nie odbe-
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dzie ię tego dnia z powoda pogrzebu D ra Tadeu
sza Balińskiego, na który członków Towarzystwa 
zapraszam. — K reu tz  przewodnicz icy Towarzystwa 
przyrodniczego.

Wydział Stowarzyszenia rękodzielników łwow- 
skion „Gwiazda" zaprasza wszystkich członków do 
'wzięcia udziału w pogrzebie śp. D ra  Tadeusza Bn- 
lińskiego. Punkt zborny w lokata „Gwiazdy" o go
dzinie 2giej po południu

Komenda straży oohotniozej ogniowej w-sywa 
wszystkich członków, ażeby się zgromadzili na 
Urażnlcy dziś o godzinie 2glej, dla wzięcia udzla- 
Jtn w oddaniu ostatulej posługi zmarłemu „p. Dr. 
Tadeuszowi Bulińskieuiu.

t  Tomasz Horodyski, poseł do Raay pnń.itwa,
0 którego chorobie donieśliśmy wczoraj, nmarł w 
Krogólcu d. 17. bm. o godzinie 1. po polndniu.

t  Kornel hr. Gołej .wski, były właścieiel dóbr
1 snany dyletant nuzyk  zmarł wczoraj we Lwowie.

Potrójny jubiieutz obchodził dnia 15. listopada 
z r. p, Józef Krans, nanczyciel Indowy z Otcen- 
hansen w okręgn szkolnym gródeckim; „złote we
sele" jako 50-letnią rocznicę pożycia ze swoją mał
żonką; 58-letnią rocznicę służby nauczycielskiej i 
50-letnią rocznicę spełuianla obowiązków nauczy
cielskich na jednej posadzie.

Komitet wystawy szkioów npiasz<. wszystkich pp. 
artystów o nadsyłanie ntworow przeznaczonych na 
tę wystawę. Komice* odbiera codziennie deklara
cje od najznakomitszych artystów naszych, dzięki 
c»ojua przyszła wystawa zapowiada się świetnie. 
Utwory na wyetawę przeznaczone zgłosić należy do 
Kola literacko artystycznego, plac Marjnckl 1. 9., 
od godziny 11 rano.

Pociąg kurjerski, który zeszłego W ta został za 
prowadzony pomiędzy Lwowem i Wiedniem, będzie 
kursował 1 tego lata, a mianowicie w połączenia 
z pociągami rossyjsklmi w Podwotoczyikacb. Ter
min otwarcia tego ruchu naznaczono na 1. czerwca, 
być jeanar może, iż nastąpi to już 1. maja. Osta
teczna decyzja zawisłą jest jeszcze od porozumie
nia z kolejami rossyjsklerai.

Z kolei państwowej. Tarnowska Poyim  pisze : 
„Zaiste nasz kraj nważany jest. przez dyrekcję ko
lei państwowych za kraj dzikich, w którym wolno 
z obywatelami czynić wszelkiego rodzaju naduży
cia, a nawet i bezprawia. 55 wielu przykładów 
podobnego postępowania przytaczamy obecnie je
den. Dnia 15. bm. we czwaitek pvzybylero ze wsi 
do Nowego Sącza, gdziem przed wpół do ósmej 
wieczór knpił bilet do Tarnowa. Usiadłszy w po- 
kojn, czekam czy rychło dadzą sbać wsiadania do 
wagonu, tern więcej, iż mając pod ręką plan roz
kładu jazdy z dnia 15. listopada 1884, wyczyta 
łem, iż pociąg wyrusza z Nowego Sącza ku T ar
nowowi o godz. 8. i 55 minut. Z początku zaba
wiałem się widokiem licznych pasażerów, którzy 
jużto z dziećmi, jużto sami z niecierpliwością wy
glądali wyjazdu. Mija niestety dziewiąta godzina, 
mija dziesiąta i dalej, a pociąg nie odchodzi. O 
wpół do jedenastej daje znak naczelnik stacji, iż 
pociąg spóźnił się o dwie godziny. Przerażeni z a 
kupują bilety nowe, by przez Skawinę i Podgórze 
jechać do Krakowa, inni zimniejsi lub nbodzy cze
kają losu, jaki ich tn spotka. O godzinie jedena
stej wreszcie wyruszyliśmy z Nowego Sącza I o 
dziwo, o dwunastej stanęliśmy w Grybowie. Tu 
wypędzono nas z wagonów, a na zapytanie, kiedy 
odjedziemy do Tarnowa, z zimną krwią nam odpo
wiedziano: „jutro o wpół do dziewiątej*. Dlacze
góż nie za raz?  Bu pociąg jnż przed dwoma godzi
nami wyruszył do Tarnowa.

Proszę wyobrazić sobiu ciężki zawód wszy
stkich, którym pozostała ta okullczność, by jak 
pies na dworze nocować. Czemu ? Sam ityszałem 
narzekających włościan, iż nie mają centa w kie- 
zzeni, aby kupić sobie coś zjeść i gdzie sir prze
spać, A na dobitek i restaurację zamknięte 1 po
koje kolei, tak, że podróżny/ ubogi zmuszony byt 
w czasie mrozu całą noc pod golem niebem prze
leżeć. Inni zaś musieli się dobrze opłacić w r e 
stauracjach 1 hotelach za nocleg i Uchę śnia
danie.

Otóż wreszcie o wpół do 9. wyjechaliśmy z 
Grybowa i w 12 godzin później przybyliśmy do 
Tarnowa.

Dodać do tsgo, śe wagony ogrzewane (,') by
wają flaszkami, w których woda zamarza, że okna 
i drzwi starych wagonów nie domykają się, że na 
każdej stacji potrzeba stać po 15 minut, że każdy 
pi r oziębnie i reumatyzmu, jeżli nie zapalenia na
bawi się w tych wagonach któż nie powie, iż

kraj nasz w oczach dyrekcji na Azją chyba bywa 
nważany*.

Komitet balu teohników, który odbędzie się dnia 
24 stycznia, nprasza nas o uwiadomienie. żo wyoicł 
jnż zaproszenia. Gdyby jednak ktoś wskutca braku 
dokładnego adresu dotąd zaproszenia nie otrzymał, 
rnczy zgłosić się ustnie lab pisemnie po biura ko
mitetu w gmachu politechniki.

Na zupę ru>nfordzką złożono w handlu J .  Drex- 
lera i Synów, płuc Kapitalny 1. 2. Fp. Kichał Dy- 
szczakowakl złr. 2, Adolf Stecki 3, Ludwika G. 3, 
U. Sikora 1, 1'. P. 1, Kolegium par. archikatedral- 
nej za asystę 6, pani Mlknli 10, U. T>. 10, ke. 
kan. dr. Jurkowski 10. — Rozdano od dnia l ig o  
do J7 stycznia b. r. 1.614 purcyj zupy, 1.577 por- 
cyj chleba.

Próby tańoów w sali „Sokoła" odbywające się 
wabią coraz liczniejsze grono słuchaczów. 'W nie
dzielę sala była szczoluio zapełniona i nie dziw, 
bo z .próby* takiej każdy wycLodzi zadowolony. 
Z programu niedzielnego kilka nnmerów zostały 
szczególnie przychylnie przyjęte. Maznr Falla mu
siał być powtórzony, a tańce Tymolskiegc. i piękne 
„Kra-Bombarda" Człbulki ejeduały sobie grzmląee 
oklaski.

Sokćł tarnowski. Walnemu Zgromadzeniu tego 
stowarzyszenia, odbytemu dnia l i .  b. m. przewo
dniczył dyrektor gimnazjum dr. Trzasków ski. Pan 
Ign. Przybyikłewicz, kierownik ćwiczeń, odczytał 
rozprawkę sa to m a t : „0  gimnastyce ze stanowi
ska ekonomji społecznej*, którą zgromadzeni z za
jęciem wysłuchali i oklaskami nagrodzili. Na-ti - 
pnie przystąpiono do wyboru nowego wydziału. 
Wynik następujący: Przewodniczący dyr. p. T rza
skowski, zastępca p. Kr. Sichrawa : członkowie Wy
działu . Miildner Wilhelm, Koszykiewicz Michał, 
Banm Karoli, i Przybylkiewlcz Ignacy; zastępcy: 
Matwij Stanisław 1 dr. Biegański Karo). Nu rewi
dentów do sprawdzenia rachunków wybrano pp. 
Miildnera W. i dr. Glazera Luawika. Z kotei po
rządku dziennego obradowano nad wnioskami przez 
Wydział 1 członków poczynionymi.

]) Uchwalono wkładkę miesięczną na lnty, ma
rzec i kwiecień w wysokości 50 ot.

2) Sprawę zaprowadzenia nanki szerroieikl 
polecono p. Przybylkiewiczowł, do którego nalt/.y 
się w t*j spra.rle nd.iwąA Zgłosili sie mianowicie 
pauowle, którzy będą bezpłatnie nauki szermierki 
ndzielać.

3) Sprawę urządzenia pływalni w Rzędzinie, 
do której jnż przygotowano odpowiednie plany 
przez p. Wadowskiego sporządzone, odstąpiono Wy 
działowi do dalszego trakt«waula.

4) Porozumiewano słę także co do urządzenia 
zabawy towarzyskiej członków stowarzyszenia.

po zamknięcia posiedzenia obradował jeszcze 
Wydział, który z pomiędzy siebie powołał na skar
bnika p, Koszykiewicza, na sekretarza p. Bauma 
Kamila, a na kierownika ćwiczeń gimnastycznych 
p. Przybylklewlcza.

W Czerniowoach zmarł Teofil z Komorowa 
Struś, emeryt, r-.dca sądu krajowego.

Br Miohał Kapri, o którego nagłym zgonio w 
pociągu do Halicza douUśllśuiy, liczył, jak płszo 
Gaz. Polska, lat 59. byłkomandrem orderu F ran
ciszku Jozefa i właścicielem dóbr Szerbowce i Ka- 
laftnde.tie. Zmarły należał do najlepszych gospo
darzy w kraje 1 jako członek Towarzystwa kultury 
krajowej, byl wielce pożytecznym. W roku 18 73 
powołanym byl do składu ju r  iy dla oceny wysta
wiony b koni, wówczas takżs byl prezesem ko
misji krajowej dla cltowu keul. W życiu pnli- 
tycznem nie brał udziału. Prawość charakteru 
jednała dlań wszystkich, co go kiedykolwiek bliżej 
znali. Obyw&telHtwo bukowińskie traci w nim 
dzielnego towarzysza. Ś p. Kapri pozosi avił cztery 
córki, z których dwie są zamężne.

Meozennik miłośni. Był to sobie piękuy mto- 
dzieuiec o włosach koloru pomidorowego I zanadto 
może orlim nosie. W sklepie ojcow swoich sprze
dawał .towary norymberskie", a w chwlłaoh wol
nych od ksiąg i cyler, marzył o miłości. I stało 
się, że poznał dziewice z  rodu lanego wyznania, 
dziewicę dojrzałą jak owoc w późnej jesieni » ż ą 
dną serca czułego, któreby jej osładzało samotność 
staropanieństwa. Rozgorzeli dla siebie iniłośoią pło
mienną, a dni płyuęły im błogo i szczęśliwie wśród 
gruchań wieczorami przy szumie wyniosłych topoli 
nad brzegami naszej świętej Pełtwl. Ale ileż to 
dla miłości przecierpieć potrzeba. Młodzian nasz 
ani się spodziewał, śe nad cnotą jego nbóstwianoj 
czuwa argusowe oko przedmleszczan, nlelnbiąoych 
intruzów z miasta i do tsgo innowierców. Jednego

więc pięL»e*o w ieczoru , gdy  sklepienie  niebios 
iskrzy ło  się m rnga jącem i do s iebie gw iazdkam i,  a 
szron, pokryw a jący  d rze w  ga łąz k i ,  lśn i ł  p ry lan tam ł 
i cisza  p a n „ w a la  w n a ln rz e ,  p r z e ry w a n a  chyba 
szczekan iem  psów podwórzowych, m łodzieniec  z a 
pom niaw szy  p rzy  boku swej lubej o bożym świecie , 
o cyfrach, księgach  i „no rym bersk ich  tow arach"* 
u j r z a ł  n ag le  p rzed  sobą g ro żą e  oblicze k iluu  mu
r a r z y  czy p ia sk a rzy  1 za  chwilę poozuł,. j a k  t w a r 
dy kape lusz  moduy, pokryw ający  jego  - Bkrouie, sp u 
ścił  się gdzieś  aż  poniżej nosa, w okoilce b r o i j -  
55a tą  p ie rw szą  w ędrówką k a p e lu sz a  posypały sio 
g ęs te  r a z y  pięści, a  naw e t  „ p a ty c zk ó w "  1 go iąco  
się zrobiło  naszem u bonaterwwl, k tó ry  nie w iedz ia ł  
bowiem nic przed  «obą, oprócz podszew ki kape ln -  
sza .  55 pod tego przym usow ego n ak ry c ia  dobył Bię 
rozpaczliwy, bezowocuy oarzyk  „pol lca j"  — k t ó r e 
mu zaw tó row a ł bomeryczny śmiecili napas tn ików . 
N areszc ie  c isza  za le g ła  w około ; Błychftć ty lko  było 
szybki odgłos kroKów oddala jących  się „obrońców 
czci n iew ieśc ie j"  1 s reb rny  śinłeuh —  ubóstw ianej .  
Śmiech ten ze le k try z o w a ł  b o h a t e r a ; z w ysilen iem  
c h c n ł  śc iągnąć  z giowy kapelusz ,  choć n ie s te ty ,  
p rzy  tej operacji  zd ją t  tylko k re sę  i m usia ł po
w ra ca ć  chwiejnym kroklora do domu, k lnąc w du- 
ozy swą n iew ie rną  i poprzysięga jąo  zem stę  tak je j  
j a k  i tym, k tó rzy  go tuk  do tk liw ie  za pozna l i  s« 
zw ycza jam i przedm ieść Lwowa.

„Ojczyzna", organ  polsko żydowski stowarzy
szen ia  „Przymierze Biaci" został skonfiskowany.

Ks. Dr. Kopyoiński, prof. teologji i ks. J a w o r 
ski,  sp iry tu a ln y  setn. duch., zostal i  m ianow ani przez 
w ik a r iu sz a  gene ra lnego  rc fe ren tum l k o nsys to rza  b i
skupiego w Tarnowie.

Złodzieje kasy żelaznej. W Warszawie ipeł 
niono ternj dniami zuchwałą kradzież kasy żelaznej, 
którą rozbitą znaleziono w Młocinach. Kur/t r  po
ranili/ donosi: Przed*ięwzięte nu razio poszukiwa
nia złodziei, nie doprowadziły do żadnego rezulta
tu. 55d.iwnlo tlę, że zuchwała kradzież me zo .ta
nie wykrytą. Ale dzięki energicznym rozporządze
niom i ustnemu wywiadywnnin się agentów śled- 
csycli, kilku złodziei znajduje się już w rękach 
policji. Operatorami samej kradzieży są wyłącznie 
żydzi. Próbowali oni już przez dwa piątki z rzędu 
dostać się do kantoru, lecz zawsze znalazła s ię  j a 
kaś przeszkoda. Nareszcie przed dwoma tygodniami 
dopięli zamiaru. Tutaj rys cliui akccrystyczny Zło
dzieje którzy ałę nie wr.haii okraść bliźniego, a 
zwiaszczA awega wi-półwyznawcę, nie chcieli po
gwałcić pzab»»n, rozpoczynającego sie w piątek 
wieczorem. Szaber nie przeszkodził im dźwigać 
kasy na wóz, lecz jako prawowierni liusyci nie 
chcieli wsiąść sa.nl na wóz 1 w tym cela przypu
ścili do wspótki chrześćjanina, który pełnił tunk- 
cję woźnicy, a żydzi r.a wozem piechotą podążali. 
Podohue zrozumienie religjl, przypomina bandytów 
włoskich, którzy palili swloce przed obrazem Ma
donny, na intencję spotkania bogatego podróżuego, 
którego mieli ograbić i zabić. Musimy jeszcze nad
mienić, ze złodzieje spodziewali się w kasie zna- 
leść 15,000 rubli, tymczasem było tum tylko 1,300 
rubli.

Eksplozja nsfły. 4V dyrekcji  lużynlorjl  wojsko
wej w Czornlowcach, za ję ła  się sam a przez  się 
n a f ta  w lampie w pokoju żo łn ie rza  ordynansowego 
a płomień w jednej  chwili objął ca ły  pokój. Na 
szczęście  zdołano pi.żar przy tłum ić,  z»nim w ydo
s ta ł  się na zew nątrz .

Zsbytzi atarożylnośoi na Bukowinie Podczas u- 
biegłego lata zebrał kapitan Gilntur na Bukowinie 
bardzo wiele ccunych zabytków archeologicznych. 
Między innetni znaleziono kolo Klmpolnng pauoerz 
żelazny, pod Buczawą, u»czynio z monetami stare
mu które jednak tak są zniszczone, iż niepodobna 
je oznaozyć. W Serecie znów przy budowie dema 
znaleziono dwie cegły rzymskie tak zwane „latorąs".

Dotaojs uniwersytetu warszawskiego, jak donosi 
K ur. (.'odsiewy, ma być powiększoną o rs. 100.000, 
które posłużą przedewszystklom do podwyższenia 
pensyj profesorskich, wedle norm przez ustawę nal- 
v.ersytecką przyjętych, to Jest przeszło o jedną 
piątą część. Odbyła się tam pierwsza lekcja nowo 
wlanowanego profesora liryki dośwludezalnoj pana 
55ilowa, który na wydziale matematyczno przyro
dniczym, ma czytać fizykę 1 meteorologią, po prof. 
Jegorowie, powołanym do petersburskiej akademji 
lekarskiej.

Charków 17. stycznia. Poważna tutejsza Hrrna 
sukiennicza Kulłczeukl zawiesiła wypłaty.

Edmund About, znany antor francuski, zmarł w 
Paryża dnia 17 b. a

Edmund About urodził się 14 lntego r. 1828
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w Diemv i należał do najzdolniejszych lltsrutów 
francuskich. Ledwie ukończył studja w licuum 
Oharlemagne wystąpił Abont w rokn 1855 z dziełem 
„La Grece contempor«rine“. które narobiło wiele 
Wrzawy i w krótkim czasie nażyło kilku wydań. 
Powodzanie tego dzieła wprowadziło go w poczet 
autorów, grupujących się około redakcji „R-vne des 
denx monaes". W tern piśmie ogłoBlł About 2 po
wieści „Zola* 1 „Król gór*, kvór zjednały mn 
jeszcze większą sławę. Obok tego najmował się 
Abont żywo dziennikarstwem, początkowo jako 
współpracownik dziennika „Oonstltutioncl* następ
nie w redakcji „Gaulois* i „L= 8o ir“. Dawniej 
stronnik cosarstwa po jego upadkn popierał rzecz
pospolitą. Następnie założył wspólnie z Sarcey em 
dzinnnlk „Di\neuvlćme tilecle", którym kierował 
jako naczelny redaktor aż do śmierci. Jako autor 
dramatyczny Kdmnnd About nie mlal powodzenia. 
W roku 1870 starał się o miejsce w akademji 
francuskiej locz upadł wtkntek niechęci kleryka- 
łów. Później dopiero udało mu się dostąpić tego 
zaszczytu, Na kougrecle literackim w Londynie w 
roku 1881 przypadł mn zaszczyt przewodniczenia 
obradom. .Tako polityk Abont nie odgrywał nigdy 
poważnej roli, jako autor jednak ceniony był przez 
wszyatkle stronnictwa chociaż robią mu zarzut, że 
nawet w swyoli powiośoiach za wiele był dzlenni- 
khizem. Z powodu ogłoszenia iednej z jego pieiw- 
tzyoh powieści p. t. „Tolla“ wystąpił przeciw nie
mu w roku 1856 .Juljan Klaczko w ,Rcvue de 
P nrls l  z oskarżeniem o plagiat. Mianowicie wykazał 
Klaczko, iż „Tolla* jest niemal indentyczoą z 
włoskiem mtlo znanem dziełem p. t. „Yittoria 
Savorellł“. Abont przyznał Bię do plagiatu tłuma
cząc sly, żc „Vlttoria 8avorelli“ zawiera zdarzenie 
prawdziwe, z którego wolno mu było korzystać. 
Powstała głośna w swoim czasie polemika litera
cka, w której wslęli odział przyjaciele tak jednej 
jak  1 drugiej strony, a która zakończyła się poje
dynkiem między Jnljauem Klaczką a redaktorem 
,,Re\ne de Paris* panem Au Comp.

OAary przemysłu. Strtwzna wiadomość dochodzi 
nas z Llóyin (Pas-de-Calais). Oto dnia 15. bm. na
stąpił wybuch gazów w kopalniach, którego ofiarą 
padło 28 robotników. Hahoda mnterjalna wynosi 
mlljony.

Telefony. Między ltonen a Iiavre urządzono 
s ta lą  komunikację telefoniczn i.

Nowe obrazy Defreggera zatytułowane „Pierwo
rodny* 1 „Opowiadanie myśliwego* pojawiły się w 
Knnslvorcinle monachijskim. Obraz pierwszy przed
stawia młodą wieśniaczkę, pokazującą z dnmą 
dziecię swoje krewnym i przyjaciołom, drngi my
śliwego, którego opowiadania ciekawie słuchają pa
robcy 1 dziewki.

FrUnyan Copće niedawno obrany członkiem a- 
kademji fmncnsklej, wystosował do znt-ządu Cmnedie 
Frtngaise, na ręce pana Perrln następujący list 
„Wiedziałem o tern. iż z okazji mego wyboru do 
Akademji, wyraziłeś pan zdunie, iż bedzie to za- 
Mzuzytnem dla Comcdle franffiiU jeżeli mimo to 
przestanę być jej bibliotekarzem. Póżuiej jednak do
wiedziałem się, że nie wszyscy członkowie zaiządn 
podzielają pańskie zdanie, dla tego proszę o udzie
lenie mi dymisji. Równocześnie proszę wszystkie 
nasze rozmowy w sprawie przedstawienia mego 
nowego dramatu uważać za niebyłe, gdyż ułożyłem 
się już w tej sprawia z dyrekcją Odeoun.

Rosnące góry. „Jonrnal des Debats" umieszcza 
następującą nieprawdopodobną wiadomość z Madry
tu: Po trzęsieniu ziemi zauważano w niektórych
okolicach Grenady, że słońce wznosi się o pół go 
dzlny później ponad góry jak prtbdtem. Widocrnic 
łańcuch gór Sierra Nevada wyrósł o kilkaset me
trów. (??)

Prryozyną pożsru domu sierot w Brooklyn było 
podpalenie. Mianowicie przyznał się do czynu 
Id letni chłopak, wychowaulec zakładu nazwiskiem 
John f)’Biin. Pugrseb nleszcsęśllwych oiiar pożaru 
żoUgnąl tak liczną publiczność do kościoła, że 
omal nie spowodował drnglej katastrofy przez udu
szenie. Zwęglone szczątki nieszczęśliwych pocho
wano w triecJi trumnaeb.

W Nioei gwałtowny przypływ morza rozlał się 
na wybrzeże I promenadę angielską. Piwnice, ho
tele, willo zostały zalane, a szkód, jest cnaozną.

Nowy gatunek ksmelji. Zle knmelja należy do 
najpiękniejszych kwiatów w śwlecie, to oddawna 
wiadomo, fot zaś nie ją lecz różę uznano za kró- 
lowę kwatow, to tylko dlatego, że dotąd pomimo 
wszolkioh usiłowań, niszdołano nadać zapachu 
kwiatom kamelji. Otóż pożądaną zapewne będzie 
wiadomość dla wszyitkloh miłośników kwiatów, ża

właśnie w ostatnich czatach z Neapolu doniesiono, 
że ogrodnik z pałacu Ferrantino, po kilku latach 
usiłowań, otrsyniał zupełnie nowy gatunek kamelji, 
której kwiaty odznaczają aię p r z e p y s z n y m  
z a p a c h e m ,  przypomiuająeym zapach żonkiiów 
i kwiatów rośliny Pythoephorum, mających zapach 
pośredni pomiędzy jaśminem a pomarańczowym 
kwiatem. Sam zaś kwiat tego nowego gatunku 
kamelji pachnącej, jest pięknego bladoróżowego ko
lom 1 odznacza się eleganckim układom Bwyoh l i 
stków.

Z Akwizgranu donoszą: Reńska fabryka mkną, 
zatrudniająca kilkaset robotników, zgorzała do 
szezętn. Szkoda ogromna dotknęła 7 towarzystw 
asekuracyjnych.

Dosyć drastyczna aprawa wytoczoną została 
przed sądami włoskienii, pomiędzy potomkami dwóch 
sławnych pisarzy: Aleksandra Mansoni i Wiktora
Hngo. H. P . Mansoni, dziennikarz, ndat się do 
mieszkania hrabiny Hngo, rozwiedzionej żony wnu
ka W. Hugo, również dziennikarza, zdjął ze ścia
ny portret córki hrabiny Hugo i oddalił się z tym
że, obdarzając owi dumę policzkiem. Hrabina do
padła Mansoniego na schodach z zamiarem odebra
nia mu portretu i obita go laską. Następnie oloje 
wnieśli skargi: Hrabina o najście domu, policzek 
i kradzież, hrabia Mansoni o obicie. Skandal ten 
poprzedził „zer g obelżywych littów, ogłaszanych 
w dzionuikaab. Opiekuu córki, hr. Hngo, odebrał 
ją  dawno od matki, a br. Mansoni miał być przez 
długi czas zaufanym przyjacielem domu hrabiny.

W Rheimt., przy obchodzie ostatniego jubileuszu 
firmy wina szampańskiego Heidsieeka, uczczono po
darkiem nd administracji fabryki pracownika tej 
firmy Józefa Robaka, zs. 50 lat wiernej służby. 
Rodak nasz pochodzi z Grodna.

Zabawny medal pamiątkowy. W toku 1676, kie
dy Duńczycy z impounjąeą armją wystąpili przeciw 
Hamburgowi 1 miasto obiegli, a nie mogąc go »do- 
być — ustąpili, Hamburcrycy wyDili medal pam iąt
kowy. na którego jednej stronie umieścili napis: 
„Kiól duński był pod Hamburgiem, co zrobił, o tern 
na drugiej stronic*. ▲ na drng.ej stronie niema nic.

W Kelabrji odkryto olbrzymie pokłady węgla, 
pierwsze we Włoszech.

W oyrku Re..za w m tl ia io  spadła woltyżerka 
panna Regina we wtorek wieczorem z konia, który 
w oczach publiczności uderzył ją kopytem tak sil
nie, że musiano ją odprowadzić z areny.

Równy podriał. Ludwinia, czyś się podzieliła
karmelkami z twoim małym bratem ?

— Oh i jak kochano mamuuiu. Zjadłem karmelki,
a jemu za to wszystkie papierki od nich oblałam.
On tak lubi czytać wierszyki.

Raport polioy;ny. Skrrdziono p.Adolfowi L. pod 
1. 0 ulica Watowa blaszaną skrzynkę listową, p. 
Aleksandrowi L. nową dubeltówkę lankaotrówkę z 
futerałem ptóciennym z wozu na Stryjskiem, lufa 
bronzowa z marmurkowenymi zamkami

Znaleziono 13 b. m. na nlicy 8tryi»kiaj żółtą 
Biafą podróżną torbę zawierającą łyżeczkę znaczo
ną K. K. i inne drobnostki, kartkę banku kredyto
wego ua łyżkę zastawioną za 6 ztr. 27go grudnia 
z. r. do 1. 22.710, czui-ny pulares z kwotą 2 ztr. 
4 ct., los wfgiorskl nr. 58986 na 20 ct., kwit p. 
Aronu lenka Bokalera itp.

Zakwestjownno: mb In dziecinną drewnianą wa
nienkę, duży worek * matami próintmi flaszeozka- 
ini w stornie opakowanemi. pleciony fotel wartości 
około 4 tir . ,  filcową roguszkę.

Zgubiono: p, Jędrzej Z. czarną sakiewkę z
kwotą 4 f łr. 39 CK.« p. Antoni 0. bundę ciemno 
bronzową na ulicy Faązkiej.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Wwdsn 19 styczniu. Prezydent Izby posel

skiej dr. Smolka objął wczoraj urzędowanie w 
biurze parleinentJ. Rząd wniesie jutro lub ua 
najbliższem posiedzeniu projekt do wyjątkowej 
u>tawy o anarchistach ; zbrodnie przez aich speł
niane, będą uchylone /. pod jurybdykc|i sądów 
przysięgłych.

Dubrownik 19 stycznia. Wczoraj przybył do 
Kotaru książę Henryk Burbon, i udał się wprost 
do Cetyni, skąd na jego spotkanie jaw ił się na 
grsnicy książę Mikołaj Czarnogórski.

Paryż 19 stycznia. Przy uzupełniających wy
borach odnieśli zwycięstwo radykaliści.

Przeciwko zaprow-dzeniu ceł: zboże w/ch roz
wija się żywa agitacja na  prowincji i tutaj.

Stambuł 19 stycznia. Sułtan  oświadcza się 
za bratem Tewfika Baszy, jako następcę Ke
dywa.

Teatr, literatura i sztuka
(W . B .). Muzykę. Dwa ostatnie wysttpy pan

ny llusael okazały aityackę we wlaściwem świetle 
jak na teraźniejszy stan jej głosu. Lncja wyma
ga elegancji, lekicoścł, zręczności, suotelnego wyko
nania i umiejętnej gry, a to posiada artystka na 
równi z pierwszorzednemi śpiewaczkami. Za to 
mniej nastręcza sposobności tak Lncja jak Travla- 
ta do odkrywania słabych stron jej glosn, jakiem! 
są wątłość średnich tonów i brak metbliczności w 
glosie Nie dziw więc, ae Lucja i Traviata są 
obecnie punktem kulminacyjnym artyzmu panny R. 
Mówimy: obecnie, gdyż usunąwszy obecne braki 
gtOoOwe, stanie się panna R. pierwszorzędną jpie- 
waczką i nie setkami ale tysiącami każe się opła
cać za jeden wieczór. Jn tre  jednak usłyszymy a r 
tystkę w partji, w której przeciwnie wszelkie nie
domogi głocowe na jaw wyjdą, dlaczego tego wy
boru wroale już w interesie samej artystki nie po
chwalamy. Nie ma bowiem opery, któraby wyma
gała takiej jedności i biły śr ednich tonów j a t  Trn- 
badnr. To jost jeden powód, że dyrekcji robimy 
zarzut, dmgl jeszcze ważniejszy, że artystkę nie
mal ośmiesza ciągiem zapowiadaniem jej ostatniego 
występu, po którym jednak następuje ostatuiejszy, 
n&jostatuiejszy, etc. Przypomina to nhmieoką sce
nę we Lwowie z najgorszych jej czasów. Każdy 
dobrze przyjmowany gość występował tam nastę
pującą ilość razy po raz ostatni - zuir letzten Mai, 
allerletzten Mai, znm allerletztenden Mał, zum un- 
wiederruflich letzten Mai, zum uuwiederrnflich aller- 
letzt n Mai, zum unwifcderruflith alierlotztosten 
Mai, auf aigi meines Yerlangen, zum woLlchmigec 
Zweck.

Konkurs artystyczny. Obradujące wczoraj sekcje 
nad przyznaniem nagród uczestnikom konkursu 
Towarzystwa zachęty sztuk w W uszuwle, zapro
ponowały w dziale malarstwa dwie nagrody i dwu 
wzmianki honorowe; w dziale rzeźby i w dziale 
archltektuiy po jednej nagrodzie, drugiej, odpowia 
d a ją c e j  madalowf srebrnemu. Nagrodę pierwszą 
malarską a s  otrzymać mieszkający w Honaohjum 
Alfred K oraL ki za obtazek „utytułowany „Na j e 
sieni*'. Nagrodę drugą przyznano pauu Moszyńskie
mu za .Oswojonego lwa". W dziale rzeźby dostał 
medal pan Hygler za sUtuetkę przedstawiającą 
rzeźbiarstwo. Architekci zaś obdarzyli mniejszą 
nagrodą p. H in o u  za jeden z dwóch przedstawio
nych przez niego projektów, a mianowicie projekt 
kapiicy grobowej. Wzmianki honorowe w dziale 
malarstwa przyznano premiowanej na wystawie pa
ryskiej pracy kerw arta  „Mojze^z zabiiający Egip
cjanina ' i obrazowi Alchimowicza „Gliński w wię
zieniu". Dzisiaj wieczorem zbierają się wszystkie 
sekcja razem dla potwleiazenia wczorajozych orze
czeń — a jutro na nagrodzonych okazach umie
szczone zostaną odpowiednie nadpisy.

Stowarzyszenie faloografiozne w Angljl w osta
tnim zeszycie swoich sprawozdań umieściło tablice 
z podobiznami naszych pism z XV. stulecia. Są to 
znane ostępy z ogłoszonych oddawna akt, podane 
jako wzory polskiej dyplomatyki.

W Petersburgu odbył się 12. b. m. pierwszy 
koncert symfoniczny BUlowa. Znakomity muzyk ru
szy ua Muskwę i Finlandję do prowincyj ba ł
tyckich.

Guy de Maupassant, znany powieśoiopiaarz fran- 
enski napisał powieść pełną pounrych barw społe
cznych. Tytni jej „Chrzciny." Antor kreśli w niej 
obrazy przereżsjącogo spustoszenie., jakie naocznie 
obserwował pośród wiejskiego Indu, oddającego się 
namiętnie spii^ylnallom. Francuscy realiści dotyeb- 
cza głównie ilustrowali stosunki miajskie, a prze- 
dev. szystkiem paryskie. Maupassant zwrócił się do 
ludn. Antor powiada:

..Nie macie jej, tej ponętnej tiucisny, albo
raczej owego pustonzyclela mordercę, zdradzieckie
go l ud ow eg o  rabusia. Wpiawdzje ni«i obcą wam
jest księga p. t. „Assomoir" ; ale nie mieliście, jak 
ja  amntnej sposobności przyglądania się, jak alko
hol wytwarza plemię dzikich, ów alkohol, który
angielscy marynarze z rndemi brodami i minami 
nsmieelinlętemi w okrągłych baryłkach aa ląd wy
rzucaj ą.“
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Z pracami Cnefmoftakiego (potykamy się corai
caę tolsj w paryskich wydawnictwach obraakowych. 
Gwiazdkowy nnmer „Pariz-lllustró* um ieśc i ł  duży 
jego rysunek, wykonany au łavis p. t. „Kulig 
polski", a „Figaro illustró* nie wahał się opnbll 
kować kompozycji krańcowo realistycznej, przed
stawiającej bójkę, dwóch dsladów, żcbizącyeh przed 
ukraińską cerkiewką. We francuskich ilustracjach 
skasują sic też dzid niersadko kredowe i piórkowe 
rysunki Andriollego, Mcrwarta i Motty ego.

W Thóatre Dej zet s ngromnem powodzeniem 
przedstawiono wesołą komedje trzyaktową Delaconra 
1 Gaatyn’a p. t . : Le rere de Muliton.*

Wiadomości polityczne
\vieoeń 19 stycznia. Prezydent Izby posłów 

dr. Smolka przybył tu wczoraj. Pusi dzenie ito* 
la  polskiego odbędzie bię jutro.

Gd ministerstwa oświaty otrzymała subwen 
cję niższa szkoła przemysłowa w Zakopanem 
50 złr.

Berlin 19. stycznia. Socjalno-demokratyczna 
frakcja w parlamencie tfiemiuekiirł oświadczyła 
się na ostatniej naradzie jednogłośnie przeciw 
kolonialnej polityce ki. Bismurka.

Paryż 19. stycznia. Do tutejszych dzienników 
donoszę, Zc chińska cesarzowa regentka kazhłu 
uinorzyó śledztwo, wytoczone sekretarzowi Li- 
hung-czanga, który z powodu p o d p i^ n ia  trakta- 
t a  w Tientsinie został skazimy pierwotnie na 
karę śmierci.

Paryż 19 stycznia. Minister wojny ebee pod
czas manewrów tegorocznych zrobić tak ie  próbę 
mooilizacji i zażądał na ten eksperyment 6 mi- 
Ijonów franków

Związek syndykatów robotniczy* h wydał o- 
dezwę, w której wzywa robotników do przystę 
powauia do syndykatu i brania licznego udziału 
w wyborach. Manifest wyraża sympatię do za
granicznych zamachowców dyn* milowych, lecz 
ostrzega przed rewolucję we Frnucji, bo rewolu
cja jes t  rzeczą poważną, której nie można za 
improwizować.

Z Madagaskaru donoszą, że Francuzi zajęli 
całe wybrzeże północne.

Z Dublina donoszą, że liga narodowa odby
ła tam w środę posiedzenie, na które.a przewo
dniczący p. Mathew Harri i przedstawił smutny 
obraz stosunków irlandzkich. W zachodniej czę
ści kraju wypędzanie dzierżawców staje się co
raz częstsze; ustawa gruntowa Glad dona jest 
niewystarczającą, a sytuacja ludności nader 
przykrą.

Paryż 19 stycznia. Zgromadzenie ligi prze
ciw podrożeniu chleba i mięsa odbyło się pod 
przewodnictwem L^ona Sayu. Reprezentowane 
ty ły  wielkie miasta francuskie. Kilku senatorów 
i deputowanych wszelkich odcieni gorąco wy
stępowało przeciw podwyższeniu cła od zboża i 
bydła. Zgromadzenie przyjęło rezolucję przeciw 
tema podwyższeniu.

Petersburg, 15 styczniu. Dzienniki donoszą, 
t e  nieiaki p. Billi, milioner mieszkający w Odes
sie, otrzymał w tych dniach wezwanie ze s t r o 
ny „komitetu docjalnego", aby w oznaczonym 
dniu, godzinie i miejscu znajdował się i doręczył 
członkowi komitetu, który będzie n«ń czekał, 
15,0u0 rubli. Pan Rilli postęp.ł muczej i przyje
chał w oznaczonym terminie, ale w towarzystwie 
przebranego po cywilnemu agenta żandarmenji. 
Istotnie oczekiwał go jakiś młodzieniec, któremu 
p. R lii doręczył pakiet zawierający bibułę, po- 
ozem wsiadł z agentem do puwozu, młodzieniec 
zaś szybko począł się oddalać. Zaledwie jednak 
usze Ił kilka kroków, rzucili się nań umieszczeni 
w zasadzce żandarmi i aresztowali. Młodzie
niec jes t  robotnikiem fabrycznym; śledztwo zo
stało rozpoczęte.

„Journal de St. Pet*rsbourg“ zaprzecza wia
domości „Tim esa“ jakoby Rosja wespół z F r a n 
cją chciała wpłynąć na Japonię i skłonić ją  do 
wojny * Chinami, gdyby Frani-ja wojnę wypo
wiedziała. Organ ministerjum spraw zagranii-z- 
nych oświadcza, że ze strony lio-ji podobne usi
łowania nie były czynione.

Komisja hr. Pahlena do spraw żydówskiah 
otrzymała opin,e od koinisyj prowincjonalnych: 
kijowskiej, wołyńskiej, podolskiej chersonskiej, 
tnury kiej i innych, w kwestji bytu społecznego 
żydów. Wszystkie komisje wyraziły zdanie, żo

żydzi n iechętnie zajmują się rolą i poza handlem 
najwięcej okazują skłonności do drobnego prze
mysłu i że jednym  z głównych środków zapobie
żenia ich szkodliwemu wpływowi byłby jak as j-  
dokłedniejszy spis ludności żydowskiej i n ak ła 
danie surowych kar na gminy żydowskie, które- 
by ukrywały do spisu swych członków.

Petersburg 17 stycznia. Sejmowi finlandz
kiemu przedstawione zostuły projektu, dotyczące 
praw żydów. Według brzmienia proj ktu, mu być 
żydom dozwolonem przemieszkiwanie w Finlan- 
dji za paszportami, zajmowanie się przemysłem 
i handlem, posiadanie za specjalnemi pozwole
niami m ruchomości w miastach, ale ni* po 
wsiach. Żydzi, którzy przebyli w Finlandji dzie
sięć lat i przeciwko którym nie istnieją żadne 
zarzuty, otrzymują dożywotnia paszportu, któro 
wszelako dla dostatecznie usprawiedliwionych po 
wociów mogą im być odebrane.

Rzym 19 stycznia. Układ zawarty pomiędzy 
hr. Anlonellim a M^neńkiem, królem Stiioy, 
przedłożony obecnie izbie zawiera 18 artykułów, 
odnoszących się przeważnie do spraw handlo
wych. Artykuł 5 zastrzega wszystkim sektom 
chrześcijańskim prawo wysyłania raisjouarzów do 
Schoy.

AieKsanarja 19 stycznia. Uprawnieni do od
szkodowania odstąpili od zamierzonej manifesta
cji. Konsulowi* i notable odradzali od tego, aby 
zapobieaz konfliktom, do których mogłoby przyjść, 
gdyby ewentualnie Anglicy wystąpili z siłą 
zbrojną.

nuszozuk 19 stycznia W Sofii odbył «ię zno 
wu mityng emigrantów-macedońskieh, który po
wziął rezolucję względem wręczenia agentom dy
plomatycznym w Sofii memorjałii o rzekomych 
okrucieństwach tureckich.

Gospdarstio j r n n p ł  i handel
Tarnów, 17go stycznia. Sprawozdanie targowe 

Domu komisowego buuklt galicyjskiego dla handlu 1 
prseraystn.

Pszenica blala od 7'50 sir. do d'10 słt. Psze
nica eserwona od 7'76 sir  do 8'15 złr. Pssenica 
ja ra  od — •— słr. de —*— złr. Z yto  od 6-60 sir. 
d > T — zlr. Jnczfcień browarny od 6 80 zlr. do 
7*20 słr. Jęczmień na pasze od 0- — zlr. do 6 50 
Owies od 6 25 sir. do 6 50 złr. Groch dn gotowa
nia od — ■— zlr. do — zlr.  Tatarka od — • —
zlr. d o — •— alr. Kaknrudza od ---- - r.lr. do —
sir. Rzepak od —■— sir. do — sir. Lnianka 
od —•— sir. do — ■— zlr. Wyka od — •— zlr.
do -  •— sir. Koniczyna eserwona od 85" zlr.
od 40’- -  zlr. Konicsyna blala od — złr.  de 
— ■— zlr. Tymotka od — sir.  do - •— sir. 
Okowita za 10 000*/t *7 ’— sir. gotowa.

Targ na woły. Wiedeń 19 aryeznla. Przypę
dzono wotów galicyjskich 623, węgierskich 714, 
niemieckich 668, razem 2 005. Płacono galicyjskie 
od 53‘ -  do 59 50 sir., passowe od do — ■—
sir., węgle i kie od 5 6 —• do 63- - sir., niemieckie 
od 55*— do 63*— złr. sa 100 kligram.

Teatr hr. Skarbka
Dziś dnia 20 stvcznia 1885. Trubadur opera 

w 4. aktach Józefa Yerdfego.

P r s j je c h a l i  do Lw ow a d. 19 stycznia H85.
Hotel FRANCUZKI. »  Ujejski so Sirzelisk, Z 

K on igsgar t‘n z Borna, M hr. Komorowski z Łuszczyc, W. 
Ł aszczyńsi i  s K o n am * ,  FI. DeuUoli z Wieduis.

I lo ,e l  Ż O K Z A . K. h r .  D/.ieaui.zyoki z Izydorów ki,  A .  
A b ra h a m o w ie i  z T a rg o w io y , (I. Kieszkowski z Krakowa,
ks. R om ański  a W e ły o la ,  d r .  K. Żywioki z T arnopo la .

Hotel EU R O PEJSK I.  W. Stawlarski z Jedlina, K 
Fil tsoh z Kijowa, K Szuszkiewicz z Wołynia, J .  Szasz- 
łńewioz z W ołynia, dr. J .  Rott z Czemlowiee.

Hotel| LANGA. J. 8niński z Złoczowa, W. Jaohert z 
Bielska, A. Schorr z Drohobycza.

Hotel KRAKOW SKI. N. Z»kotyu*k. v, Podola rosyj
ski igo, J Ryohlcwski /  K om unia, J . Cyliyk i Krosna.

Hotel WARSZAWAKI. H Kiciński z Rosji, U. Ni- 
cielski z Trośoianon, II Wdlaiiski z Lubaczowa, 1 .  Kajaki 
z Belgradu

Lwóif, l  Izliy handlowy 19 stycznia I8fó.
A k eje  za  s z tu k ę  bez kap tu r  bieżącego 

Kolej cal. Kar. Lud .  200 zł. m. k. . .

płacą | żąnaj5_

763 — 266 —
„ irow.-creru.-j&SB. ‘.mO zł. w. a. 2 4 50 208 —

B u kn hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 278 CO "6. —
„ kredyt, galio i o 200 -;ł. w. a. 287 — 942 —

L is ty  za s taw n e  zt. 100 wł.
Tow. kred. galio. 5 pret. w. a. . . . 1- 9 2 .i 100 85

»» u u 4 „ „ 51 BO 9z 76
u ii n 15 ii ii okresowe
ii n u 4 „ los 41. . .

P9 6 100 26
81 — 88 —

Banku ktaj. 4'/i*/« w. a. los. w 1 1. . .'M — 9» —
Banka hyp. galio. 6 „ w. a. . . . Mlf — 102 —

,i u n 6 ,, w. a. . 97 76
,, 6 » 1 J (>ro‘- ■ • "8 65 99 66

L L t y  d l n i n e  za  1 0 0  z l r
Gal. Zakł. l;r. włośd. 6*/. w. a. w iiswid. 53 — 80 —

5"/ii n t? >> ' /• >» n r>8 — 60 —
Obllg l za 1 0 0  z l r .

Indemnizacyjnc gal. • pro. m. k. . . <01 2 » 102 20
Coeiunalne itanku kraj. 5%  w. a. I. em. '-O 76 ” ■ 7b
Pożyczka kraj. z r. 1873 8 pr. w. a. . if2  75 Iną —
Peżyezka „ ,, 188.3 4 i pół proo. M) 80 01 60

Losy.
Miasta F r a k o w a ........................................ 8 50 13 50

„ S tan is ław o w a .................................. 22 no 24 r,o
M onety .

Dukat holeu 1 e r s k l ........................................ S 70 ■ 80
Duka. o e s a r s k i ............................................. •> 75 ■ 85
N u p o le o n d o r ................................................... 9 83
P ó t in r i | je r ia ł ................................................... 1.' - - 10 l ł
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................ 1 5' 1 84

„ „ p a p i e r o w y ....................... l 80
100 marek uioiuńukit-Ii 60 10 80 80

Kurs giełdy wiedeńskiej
Dzisiej Z dnia

sze pnprz.
K U - 48 25

99 — U l —

6 1 00 25
262 50 77 80
i 46 76 168 75
183 — 116 —

•8 04 5 88 ____

S0'f fio 3o0 n
209 7., 200 ____

74 — •74 —nii 25 125 ____

lob — 1"6 85
IV» 75 )7ti
U 7 75 1 8 _,—

29 - ”2 ____

96 17 96 12
102 10 104 V)
1

i 68*/.
'6  <5 ‘ i 7 26

Wiedeń dnia 19. stycznia 1886.
(godz. 1 m. 17 po i oł.)

Losy a lp e j s k ie ...........................................
Akcje węg. bnuku kred. na 200 zł. .
Akoju Auglohauku na 120 zł...................
Unionbauk na i 00 zł . . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł.
Lombardby (kolej n.gitriulowa na 200 zł.
Akoje kolei Altdid-Fiurae ua zuu zł. .
A..cje koloi państwowej...........................
Akcjo koloi Lwow.-CzemJow. na ilOo zł. 
Węgiersko-galicyjskioj koloi na 200 zł.
Loey premjowo wiedeńskie na 100 zł.
Oblignoje wtjg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei „ęg, zachodniej . . . .
Cls.ń kii ł o z y ................................i - •
8 proc. losy tureokio na 400 franków .
Złota renta wegier. 4 proet . na 100 zł.
Akcje Kunk. creinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................
Losy premjowe węg. na 100 zł. .

Usposobienie : silne.
W ie d e ń  d. 19 stycznia 1886.

(godz. 10 ni. 36 wieczorem.)
Akcje k r e d y t o w e ......................................
akoje kolei Karola Ludwika . . , .

Renta p a p i e r o w a ......................................
Listy hipoteczne galicyjskie b proe. .
Listy gal. Bauku włoóciańsk. 6 proc. ..
Napoleondury...............................................

Us^ojubienie: sput jue.
Berlin, d 19 styoznla 1830.

(godz. S m. 30 popoł.)
Rosyjski rubel p a p i e r o w y .....................
Akcje  austr. i i e o y to w e ..........................
Akcje kdci Karola Ludwika 
Austrjaokle bankno ty ................................

T o t i  g r - a n i y  t a r g o w o  z dnia 19 styoznis.

Wiedeń: Przenłoa za 100 kilo 8 50—76 złr. żyU 
— — złr. Okowita itt-ŁO—75 złi. Peszt Pszenloa sa 
lcO kilo 8.24— 28— złr., rzepak —J— zł. Berlin pszsnloa 
166.75 m , żyto — m.t okowita 42.10 m., olej rzepnkowy 
b'i.— m. Paryi : Mąka za 159 kilo 46.75 franków olej 
rzepakowy —.— okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń lii styoznia: 75.— do 16. . Brema 
7.2o do —.— Hamburg : 7.40 na styozoń 7.61'. — na sty- 
ozeu-lutj 7.66. Autwerpja na styozeń iii-—. Nowy 
York: 7.*/,. Filadolfja 7 ’/,.

297 10 
62 60

101 —

a *.8

m

96 20 
«t —

t  —

0 79

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskioh od go
dziny 10 do 1 codziennie ; popołudnia U»ś od 8 do 5 
we wtorek i piątek. Wstęp wolsy.

Muzeum imienia Dzieduszyokioh otwarte w nln- 
disiole od godziny 10 do I, w środę 1 sobotę od 
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysluwe w ratnssu cod słonina od 
godziny 9 do 6 ; w poniedziałek 50 et. w Inne dnie 
30 eentów.
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E
[ioiilun ieg»ru lwowskiego 

O d c h o d z ą  z e  I  n o w a  t

k io  t l z e r n l o w l e e : o g o l i .  •! min. 3b rano p a o i . r  
pleszny, godz. L' min. 16 i*  południu i o godzinie 

11 niin. I»i w nocy i no i ag  micjzauy.
l i  o  P o d w o t n c e y u l i ,  z  d v  o r c n  P o J M i n t t f :  u

godi. *> mm. rano pociąg pospieszny, ■■ god„. I J . i m . a ?  
po południu i v godz I min. Mi wie zor p-mift- mi m a y .

D o  H U n U I n w o w a  nn  8 I r y j  : rano o godi. / min. 
I> pociąg mięHZauy, przed poł. o godz. 11 min. 4" po, .ąg 
osobowy i o godi. 7 min. 10 wieczór pociąg mieszany.

D o  K r o k o w a :  o g ,rfź. I" miu. W  wieczorem [ ouiąg
p.sp i .szuy ,  o ; odi. 4 inin. 6 rano pociąg osobowe, o godz. 
6 ruin H po poł. pociąg mieszany i ■> ogodzinie 8 .n.n. ,.5 
runo pnol-g uiięszuiy lokalny.

D o  P u d w o l o c a y n k  : ■ g ł ó w n e g o  i w o r c a  "godz. 
6 min. 6(1 rauo pomąg pospieszny, o godz, 5 una. 45 po 
poł. pociąg kuryers’- i, o godz l i  miu. 3! po poł. i o godz. 
i inln. i )  wimizór pociąg in ięsuny .

I* i  z j  c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z o  H t a n i N l a w o w a  na rauo o godz. S min.
2ń |uu:iąg uiięHzany, po p. łiidmu o godz. 4 min. żw pociąg
osobowy i o oiiz. 2 min. fu> w uooj p ciąg m ięjrany.

Z P o d w o ło c Ł y H l i  : nu dwor/.co Podzamcze o g>dz.
10 mm. i-d wieczór pociąg pospieszny, o godz. 'I miu. 25
tauo i o godz. Ii miu. 42 p,- południu pociąg mieszany

Z rnlowiec : o godz I ■ min. u wieczór pociąg 
pospieszny, o godz 8 min. .V> rano i o godz. min. 6 . , o 
poł ul iU p Ciljg u.ięSIHIH-

Z Pouvc n l o e z y n k : na dworzec główny Iw "sk i ,  o
godz. I min. !d wuczór pu.-iąg pospieszny, o godz. 3
min 6 runo i o godz. 4 miu. l<> po południu pooi.g mię - 
znany.

Z  K r n k  ó w :  : o godz ' miu. 3 • runo pociąg pospie
szny, •  godz. $ min. 27 wieczór | o. isg  osobowy, o godz
11 tu i n. 33 przci poł. pociąg mieszany.

Taryta |azdy fiakrów . doruźbk.
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I .  J a z d a  p o j e d y n c z a  wm ieście  lub na przedmieściu
bei powrotu w dzień 4*i et. w nocy 4ó.

I I .  J a z d y  z a  w y n a g r o d z e n i e m  c z a n o  a) i_ pie -
wezy kw ad r .n j  w dzień 40 et. za pierwszy kwadrans w 
nocy 46 ci. 6) /.a każdy następujący kwadrans w daień 20 
ot. za każdy następujący t wsdruns w n cy 2 ot.

Czas niedochodząey któregokolwiek \w adranrs  liczy 
się za cały kwadrans.

I I I .  J a z d y  n n  m i r j t t e e  o z n a c z c p e :  do łazienek 
Blanka (Kiewikij, na Wysoki zamek, do Węglińskingo las
ku, do św. Zofii, do Żelaznej wody, na Wulkę, do stawu 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, na Bajki, i z miasta do 
klórejbudź rogatki; bez zatrzyma ia się i boz powrotu 00 et.

IV .  J a z d y  H z r i e g - z lu e :  a) Jazdy do lub cd dworca 
którejbadż kol. ji , bez różnicy odległości pomic.izsaniu goś
cia i użytego czasu, z lekkim pakunkiem w dzień 1 złr., w 
nocy i złr. W  ct. 6] Jazdy na bało mb a balów podczas 
zapust 8<» ct

D o r o i k i  j e d n c k o  n n o
I .  J a z d a  p o j e d y u r ^ a :  w mioście lub na przedmie

ściu bez zatrzymania bię i bez piowrotu w dzień 2 ct., w 
nocy 8<) ct.

I I .  J a z d y  z a  w y n a g r o d z e n i e m  r z z s u :  a) za
pierwszy kwadraus v dzień 27 ct w nocy 30 ct b) za ka
żdy następujący kwadraus w dzień 12 et. w nocy 17 ct.

I k I . J a z d y  nn  ni e j  .ea  o z n a c z o n e  już w taryfie 
dis fiakrów parokonnych Jt • ct.

I Y w J m d y  a z e r - g o i n c  : a) Jazdy do lub o i  dworca 
którejbądż kolei, bez różnicy odległości pomieszkania gościa 
i użytego czasu z lekkim pakunkiom w dzień '•(I et. w nocy liOct.

1 azdy na bale publiczne liii. z bulów 60 ct.
P r /y  jazdach do dworca za pakunek większy, którego 

gość obok siebie pomiećcie nie mógłbj i musiał być na 
koźle do płaca się i ct.

U » .« g l  og ó l n i  . Jeżeli w powyżej wymienionych ;az- 
daeli n.i miejscu oznaczone, do dwor.a kolei ialapifej lub 
na bul, fmkar lub dorożkarz wezwuuy bed ie do poczekania, 
do powrotu lub dalszej jazdy, tedy dalsze wynagrodzenie, 
nul y sic ueiiług zasu — J a z d y  za konduktem pogrze
bowym liczy się i odług czasu. — "  ra ie podjazdu fiakra

lub d « ro ik a n »  przed dom, T~inieu gość za c iehncu  pojazdu 
przed domem, trw ające kw id raus, zapła«!ś fiakrowi paro
konnemu O ct. doroiee zaś 10 ot. Lość w siadających za 
powyższą op ła ta  oznacza się dia nahimw parokonnych
osuby dorosłe, d la  dorożek na 2 
cię lub j dn^ osobę dorosłą i 3 dzieci — 

’ ’ 1 ‘ doel

  r --------------  &» 4
osoby dorosfe i jedno dz=*- 

, . .. zicci — Żm sam odjazd 
przed dom i lekanie  nie dochodzące kw .dranea, nie nale
ży się żadne wynagrodzenie — Za jazdę nocną uważa się 
czas od 1. L istopada do końca M arca po godz. 8 wieczór 
do 6 rauo, w innych zaś m iesiącach od 10 wieczór do & 
rauo.

Taryfa i rozkład jazdy kolei konnej (Tramwaju)
Z a przyjazd jednej sekcji I. klasą 4 ct. za przejazd 

jednej sekcji II klasą 3 uL
P irz  dck sekcyj i przestanie >w) (Linja I.] Dworzec 

Karola Ludwikę ulica [Nowy 6 viat] Leo u u Sapiehy Ko
sz *rv Ferdynanda — kościoł św. Anny — ob k Brygidek
— Piać Gołuchowskich — Pawilon poczesalny — hotel 
Angiiyski — Plac Marjaoki — Pl.ie Halicki — Plac Głowy.

(Linja I I ) Plac Krakowski — cerkiew św. Mikołaja
— łaźn ia  Lw, weka (olica Żół ..iowska] — Podzamcze —  
ulica Zborowskich — Bogatka Żółkiewska./.h jazdę pod górę. w sekcji I, wsiadaj m  k ł  > koszar 
Ferdyn. lub wyżej, pła i się 6 a względnie 8 ct. Przejeż
dżając < zęść sekrji, opłaca się nsleżyt iść za cazą sei.jję. 
Pas.iierowie winni bilety zatrzymać pod.za i całej jazdy i 
na ża<!.w'iv takowe kc trolorowi okazać

P r z r p i n y  p o l l r y j i  .t d l a  T r n m w a j n .  Osoby nie
trzeźwe i o oprzv/ »o ie ubrane, nie m gą być wj u zczone 
do w g nu. — Jad  (cym nic wolno spiewsć ani hałasować 
podcza. .izdy. Palenic tytoniu wewnątrz wag nu wzhro- 
ni n-. Pode/a.- jazdy nic wolno słać nu s ihodkanh. Ź s -  
dnych zwierząt f-ui psów], tudzież przedmiotów którebj 

wuj i olijęt śr i.i, lub isjcpizyicmjią wonią sprawiały n ie
ci godność w.‘■połiadąi-ym. ni" można z sobą do wagonu 
zabioi-ać. Nic urt iLąj należy wsiadać do wa.-onn, dopóki 
wj -iada ący takowego nic opuszczą P r '0 m otów, ul g a 
jących o p łL .u  akiyr.ow j ,  przed uiszczeniem tski.wej ni e 
u . . l iż ,  brać. do wago u — Osoby które podczas jazdy z 
powidłu tego przekroczenia przez m.ejską straż akcyzową 
zatrzym nn zossałyby, mus ą wysiąść i tracą prawo do ż ą 
dam /. ' roto po niędzv za prz ja/.d zapłaconych.

& h l i . O n h

Beczułki wiia
poleci hsnd 1

HEUŁlAJSKO-TOKAJSKICH w in

K. F. 1‘OPOWICZA
w  T u r n o p o l u .

1 becz. llegolsjaki.go htoło.vci;o wina po złr. . 1 ■ 
1 bocz. Ilcg. luj. stół. Upszoco po złr. 2'3i.i i 2"j t 
1 bei"/. HigulaJ. stełow, .irfcili.'!t. pn złr. V'7li i 3‘
1 beczułka S nioradm-go w . traw in go po złr.
1 becz r, ineleki Bal alor, stołowego po złr. 2' 

Ceny rozumiejasic lrarno z beczułką okutą :.■• 
lnzncmi obręcznn z npłai oneui puruni pocztow o 
tak, żo łaskawy odbirn-H żsdnycli innych kokztćw 
lito poutosie. Kupując wina usobisi ie tylko -u pro- 
duconlow z Tok.ijskiej okolicy zaręczam za m a- 
ozitn naturalne i lepsze wina jak  s Worszec, klon 

kilowych bcczksch przychudzą.t.
Proszę

  o  ł a s k a w e

z l e c e n i a l

«- KOLT.)  K W I C Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy,

w e L w ow ie ,  pl. C lowy 1. 2.

po,si.  iii n.i  n!»Iittl/.’ u Bro s  m y ś l i w s k ą  w e  w s z y s t k i c h  

i j  -tlii-mcclt Ti t . r jRo t l o k ł n d m . '  w y p r ó b o w a n ą .  H ' i w n i e ż  

w y k o n u j e  b n u i  o s u b l i w s z ą ,  w - r l l o  8 2 * e g < i l n y c h  

(1 0 )  ty t“/.eń.

W s z e l k ą  rt pi-rneję w /.skrbH r t i s z n ik a r s tw a  w ch o -  
cl/.iieą, mkutetf/ .n iu  n a j s ta ru m i ie j  1 spiesz-nie.

fin noa)^ , ej)ryCl!(Tt^u ii,nCic i i ~
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H O T E L  d e  F R A WC E
( H O T E L  F R A N C U Z K I )

w « Iż w o w i P l  a <• M a r j a c k i I. 5.
Hotel pjttrwfłzorzętlny, zostuł tlni:ł 10. (.irudnia 1884 otwarty,  
połeżony w śrotikowoj części miasta z widokionn na dwa nn)- 

f)ięktłić*jszći i najwięcej ożywiono place Lwowa.
Został zupełnie odnowiony i świeżo na spo3ób hoteli zagra

nicznych z wszeltLiemi wygodami i komfortem urządzony.

Restauracja w domu
z a o p a t r z o n a  w  d o b r ą  fo iw h n ię  w  d o b o r o w e  w i n a  i  i n n e  n a p o j e

Pokoje i Salony począwszy od 83 cl. do złr. 3'50. 
D o z ó r  i porządek j a k  n a j l e p s z y  .

O b szern e i w y g o d n e  w o z o w n ie  i Hinjnle.
Liczy na względy P. T. Publiczności

WILHELM WEBER.
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J 4 o r z ^ N t n a  d z i e r ż a w a
MAJ.yi'KK /.ll-iMSKl prxy samej kolei z dobremi 

tiudvnkuUii gospodarakicMui obejmujący skomasowanego ob
szaru l54 morgów, mianowicie .bU morgow bajprzednicj- 
szej roli i 1 ń mórg w przeważnie mchyeh łąk , i pastwisk 
jest z wiosna lit(  roku na lat tl a  nawet i Ó do  w y  
d z i e r ż a w i e n i u .  (37)

/ii. iczne zasiewy ozime s tarannie  wykonane.
I’o bliższe iuforinacje zgłosić się mużna d > 

panu lira Klemensa Żcwu-kie o, niw. k r i j .  w Tarnotio lu .

Dra S c h w e ig t ra  J. DALBNiKH
j w t  L w o w i t ,
przy ulicy Sobieskiego pod l iw ’>a t 
ma taszczy! polftBić swoją orze.?/.! , 

40 lat istn

l e p j a b f l l e a  E itratl
leczy Jiod gwarancją w prUciągtl 4 
tyciąjni wszelkie skutki samogwałtu 
tak; lbillucję, Impotencję i powst.i- 
j ce ztąd c - rp ie n ia  nerwowe i nilc- 
02 x pacierzowego. Wsaelkie iuntu 
ohoioby płciowo w jak  u a js ro ts z j '  
i-zasie. Flakoi, wraz i opi»eui u i j - 

oia i korespondencją zł. 2 wprost 
przoz

Dra SCl lW EIG ERA
W ieu, V III. L au d o n g a łłł 1. 90.

Wyszło 4-te wydanie 
J .  G oran  na

„Obrazki Caryzrrmu
z illuetrowana aartę ffltułową. 

O n a  1 z l f .  2(1 ur.
Do nabj -ia we w s/is tk ich  księgar- 

niaeh-

istniojącą

Pracownie i Skład
rożnego cojz-iju

szczotek 1 szczoteczeki
Ido różnorodnego użytku, pędzli i 
, 'saetkioh inn jo h  w zakres szczo t- 
I k ars iwa wohodząoyoh artykułów

jy o  w o ń  b :
We wszy i-i -.iah wicks/ych księgar

ni i" są do nabycia :

H A k a z ó w b l

D o b r e g o  tonu
dla  d o r n n i ą j ą c y c b  p e t t e i r l  

Cena 60 ot.

BRZYTWY
prawdziwe 

angielskie i szwajcarskie
jzł. 1 •;'». 2‘— 2 ;>0. 3 — 3- >0 i t. d. 

polecają

B r a c i a  L a n g n e r
Lwów, ul. U aitoka 1. id .



8 KURJFR LWOWSKI.

A L .  S O L E C K I
przedtem

l i a r o l  K l i m o w i c z
T w ć w ,  u l .  w i n o w a  *  11. p o l e c a

SMA1 F( '  iieszteńslii biały 1 kl. 80 ct. 

3VlAST 0  deserowe cod/ , świeże 1 1 - GO 
f-44

Ś n ia d a n ia .
2 w ea.eam u w a g ę  .Szanownej 1. 

7 - P u b i e  ' z n o ś n i ,  / o  c z y n i ą c  z a d o ś ć  
w ‘e l o s t r o n n y m  t y d a n i o n S f  u t r ; v m .  w  i ć  

w ę W h ń r a  -j i  mej p o d  1. iSki i -  
li  : a ‘ r . y b i l i m M  ■ w o w i e .  o d
d n i a  13 b .  n i . ,  w m e i k i i  t a k  ki  inne

i  g ó r n a  p r z e k ą s k i ,  p o  c e n a c h  

j a j t ę  p u j B R  l i  :

K a w i o r  z i i t ra tha i inkl  
S i e d ź  n u r y n a w a n y  
1 1 1  qa m a r y n a w a n a  
k i e ł b a e a  /. i h r z a u e i u  
K i e ł b a s a  p o l s a a

iż  m, 
• ; . t  

i:*J ł:t 
S  r t  

I) c l

t.  k a p u a l i )  ’ - ot.
. . L S  t.

„ do potraw solone 1 „ 1 2 0  „

POWIDŁA węgierskie 1 „ 00 „

RUM bremski.

ARAC de Goa i Ratavia.

KONIAK, prawdziwy, jakoteż:

ROZOLIS1! i LIKIERY krajowe i zagrani
czne najtaniej.

KALAFIORY włoskie, codziennie świeże, w 
dużych, białych różach,  pół kl. 2 1 ct.

'M o o o o c

W "  Sześć medali zasługi i dyplom uznania! 
za n iez równane wyroby 

K O S M E T Y C Z N E  I T O  A L  E T  O W E .

\  M T T T  P w F r i  T A  *s»den artykuł toaletowy nie 
-V - 1 1 l  I J Li 1.1 1- l . l z l i A  . hi o/e rywalizować pod wzglę-
deni skut ki  dobroci z ANTI r,K TII,I . \ .  Środek ten otrzy
many z odświeżających substancji usuwa w krótkim czasie 
p i e g i ,  p l a m y  w ą t r o !> i a a o , b 1 i z n y itd., n a d a- 

, « i .  i 11 ą b i a ł  o h ć i d e l i k a t n o ś ć
-  C ę n a i! złr.

Pil IPTflN "d°80m siwym i wypłowiałym po kilka- 
111-11  I U l i  krutneni użyciu przywraca piękny kolor. 
PILIPTON' nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływom togo znakomitego środka odzyskują p ie r
wotny barwę, miękkość i połysk. fonii flakonu 1 złr. 30 et.

W  A l  t f - Y T I Y  naJn i l z i i e jnzk^ w y p a d a n i e  w ł o s ó w  w s t r z y -  
* *  f a l i C i i l  I  ILI i n u j e ,  c e b u l k i  w ł o s o w e  w z m a c n i a  i d o  

w y t w a r z a n i a  i p o r o s t u  w ł o s ó w  p o b u d z a .  Ł y s i n y  p o k i 
w a j ą  s i ę  p i ę k n y m  w ł o - e m .  C a ł y  f U k o u  I  z t r .  P ó ł  fl. I d u ,(' L ’ 7  A I * T V [ niezawodny środek na wygubie- J ^ T l  nagniotków. — Pudełko 40 ct.

VIOI.I.iV priśtćiw poceniu się rąk i ja.-h. ■ flakon  ,'0 ct

P u d r  s a l i c y l o w y  przeciw poceniu się i odparzeuin ncg. 
pudełko ód ct.

O c e t  ds a l i i f r  k ey j i iy  jftLnTe od w miający i l  odwintrzają- 
cy powietrze, używany w biura' li, korytarzach i do sk ra 

plania sukien — f la k o n  5t> ct.

K a d z i d ł o  a n t i m l a z m a t y c z u e
radykalnie oczyszciapowietrzu, rus-zezy miazmata szkodliwe 
zdrowiu; dając [ r : y j emuy  i aromatyczny zapa iU Używa 
sic w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych.

—  f l a k o n  c U  i t .

T r o c i c z k i  d < * M i n l V k c j j n e  « l o  
k a d z e u i t

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 ct.

J .  I H M A T O W I C Z
F a b ry k a  U ’ L u fiu fn ,  ul. K yporrtik ti l. li.

S k le py  włi tsnu tu. i l a l i c ,  k u  róg wa łowej ,  J l o t d  
K n r o p *' j h k i; Fili-’ w K H A K I ) W l U  Suk i e nn i re  2 0 .

■P l̂Dywany i liany uerskie ^ > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *
prawdziwe starożytne bronzy per ;

•kie, kirabele i t. p. towary .  |  i l C l U l l S i k i l t
p o l ec a  S z a n o w n e j  F.  T.  Pu

bl iczuuśoi  iWioflsi w yb ó r  kwiu tów p itry z-

!u r u n  łtjlitiiw ttrskitl! ^  r““ ui"2 * * r
0 * i iln suki! n. —•  1' u b r y k a  ul.

A b d u l  K e r i m a  ivurrni ' l icka 1. 8 , l u b  w m a g a 
zynie k a p e lu s z y  d am sk ic h ,  w 

w  H otelu  dc F r a n c e  k*mi.  ui.-y Andr io l l ego

wn Lwowie ,  i w ry nku .  (jf)
plac M ariacki, liczba .»] i J ■* ‘ I

<>■» » O G G O Q G G O Q Q C

12 (: t .
Z e t .  

I Z  t. 
I Z  J> . 
I Z  e t .
10 ct.
10 c t .
ir> ct.

1’ ł u c k a
K la c z k i  . . - . .
S au lnaz  c i e l ę c y  

w o l o w y  
W ą t r ó b k a  . . . .
Z r a z  z k a S f .- f  .
IMóżki c i e l ę c e  . . .

w i e p r z o w e  
P i e c z e ń  w i e p r z o w a

W s z e l k i e  n a p o j e  z u i i i i t  n a j l e p 
s z e j  j a k o  t u i ,  p o  c e n a c h  n a d e r  u m i a r 
k o w a n y c h .  ( b )

Z  u s z a n o w a n ie m
N a f t u ł a  T o e p f e r .

ł o e e o e o e o d e c

Najnowsze tańce
na karnawał 1885

w .s k ła d z ie  i w y p o ż y e z n lu  n u t

6rs:yxaw:i:i i scsuiiłi
jiotl 7.u ii il «.* ru

F i .  W i l

w e  l . w o w i c .  u I i 1-ts i, i . 11-iii i .-k is I

g ^ ~  K a t a l o g  g r a t i s  i I r a n c o  'V I .
{ i

*&&&Q&OGOOO*
S Ł A W N Y  E A L S A M

l z r .  R U i l l A R l J A  
p r z o c i w

gośćcowi , re u m a ty zm o w i,
i c i e r p i e n i o m  p o c h o d n y m  

( f l a s z k a  l i d  e t . )  

d o  n t b y c i a  w  a p t e c e - .  K  K R Ż Y / A -  
N i t W H K I K f i i ) w e  L w o w i e  [ o h o k  b r y 
g i d e k )  i T a l u  r  6 g  i » w i c z a  w  T a r 

n o p o l u .  ( z W

V S S S S S j « A

W  i i a j w i ę k s z y m  w y b o r z u

ort]('rv jutowt; (kompletnie) od 
2 7 5 ,  5-51), 4 50,  i> i 7-50

. . .  i

J r .  F . K l i a n e m  l S y n a  * A
pod złotym Lwem

y  A Firanki białe i kremowe 
met er od 50 ct: i wyżej

poleca, m agazyn

wu Lwowie, pliio Kapitulny

W s z e l k i *  z u m ó w i u n i i i  z  p r o w i n c j i  u s k u t e 

c z n i a  s i ę  n u j . M p i o s z n i o . j  i u  S j l e p i e j .

/ / / / / ✓ / / /

Karol Bałłaban
we Lwowie

p,  I f l ea
O w o r r  T y r u l w k l r  p o  r a d -

zwycz-jnynh t a u i  h Łunach.
T a k  z w a n e  b e c z k o w e  
H ó z m n r  y r . k i  I l i d r l r o t i i r  

k i l o  i «  e n t  , s z t u k a  i  o u t .
H n z n i s n n k l  s z t u k a  t> c n t .  
ż i d r l r o t n r i  s z t u k a  H A t .  
I t o z m n r y n k l  d u ż e  s z t u k a  l z  

c n t .
T y r o l s k i e  r r n e t y  z ł o t e  s z t u k a

l (' ń f l t .
T y r o l - . k l e  r e n *  t y  s k ó r z a u n n  

st.  t u k a  5 r u t .
I ś r u s e k i  t y r o l s k i e  d n i e  s z t u 

k a  I Z  o u t
( ś r u s z k ł  t y r o l s k i e  m n i e j s z o  

s z t u k a  «  c n t .
K a i n l l o r y  w ł o s k i e  k i l o  4

(■•OJ

W  S P A S I E
żiiiin j z u roczego  utijifetisfih i wiidcu ccj i ionoj  d la  k l i m a 
tyc zn yc h  w a r u n k ó w  rnici icown.śi ' dokijd co l a t a  z j e ż d ż a  aię 
po k i lk as e t  osób,  na  ku rac ję  żę ty c zn ę  i kifpiolc w D ni on t r zc ,  
j e s t  do . sprzedaniu wi l ia  z o b s z e r n y m  d o m e m  m i e s z k a l n y m ,  
n 10-ciu poko jach ,  2 - fh b a l k o n a c h  i 8 eh w e r a n d a c h ,  z a b u 
d ow a n ia m i  g o s p o d a n  ZHini i o b s z e r n y m  ogrod om.  - /  p o 
wodu  w yja zd u  Właśc ici e la  zo Spłfsii,  s p r z e d a ż  o db ędz ie  się w 
w a r u n k u e h  ba r dz o  p r z y s tę p n y c h ,  a b l i ż szą  w ia d o m oś ć  z a r a z  
udziel i  W ny I l i n un d  t io łk ows k i ,  c. k. na c z e ln ik  g m i n y  
w S t a r e m  mieśc ie .

Drobne ogłoszenia
Taryfa drobnyoh oqło«zoń zmienioną t e ra z  zos tał a na  korzyść In
gerujących w ten pogób, że drobno ogłoszenia,  obl iczają  s ic  
podług ilości p 'danych stów, a to dla n ła twłou ia ,  aby każdy  m ó g t  
sobie poprzednio obracuować,  Ile Jego ogłoszenie będzio kosz tować  

7, \  citrl i jzeulę po raz  p ie rwszy  l iczy sic za  każde s ł o w a  
po Jeden i pół centa .  Z a  to samo ogłoszonle po r a z  d r u 
gi, lub t rzeci ,  l iczy sie ły 1 k > po j eduym cencie z a  każde  s łowo 
jeżel i  dzień po dniu będzie d iukowano .

In se r a t y  włeksze,  Kor»»pondencjd,  Rek lamy w ru bryce  
,,n a d e s ł a n e ■* l iczą sbj od Ilości wierszy,  podług t a ry fy  w n a 
g łówka dzlonnika nmloRzczomj .

fti \

ST. M ARKIEW ICZ
w n  I . w o w i e  w  r y n k u  I. 4^

f o l r - e *  i r o i U * J »  p u c i ( 4  f f ł l ł r . O
!■> k a i » l f j  * la g ’j ł  ( ió «a tM WAj

i i  A  W  r;
w  d o h o r o w y c J i  g a t u n k M c h ,  w 

w o r ^ / k i A f h  f» k i ł o w y c h  p o :
Kio i-tłu pogpoliu 0 40
HANTOH i.tłu iwlrow* t . «>M
< X » I , i ) M J t A  J * w *  m 7 j o
K I O  s ‘i rb ł .n i*  » U  ż ś y i m t ł  .  7  j o
P O M  I N N O  b l ^ A ,  d o b r a  ,  7 GO
POflTÓBfKo iiitbfk, *t*lon«i m H- —
M A  L A  H A K  p « f ) o « k  J u b r *  m R 4 0  
L A i ł ł / A Y K A  i l e l o n k  .  f i j s o
L f c Y I . f t N  p U n U c y j n *  U r ó b  u *  .  k  h o

g r a b k  ,  10 —
J A M AJ K A l Ul oo* .  d a ł *  . 10 40
J A WA  s ł o U w* .  k r on i k l j r i f t *  ą 1 0  40
PKRT. OWA UKYLON p r * e d n U  ,  10-40 
MOKA kr*b*kk k i lo* .  0.60
MKNADO b r u a * t n *

tnUijsik...........................  10' AO
HT.  J A D O  t i c l o n *  n*j « i l *

cbolaią̂ MA • • « « 1'iX XXHXM10tikA(*

J o n u s . s a i ł  r o i e f i i t t .ZY p o w o d a  i w l n l ę t l a  h a n d l u  
/ Q  w j s p r s e d a i  k o r a l i  s z n u r  
k ó w y t b  i h l ź u t e r j l  k o r a l o w y c h  
p o  z n i ż o o y r h  a t a l y c l i  ~f . . a r i i  
hil. K o r n l i i l c k s  I 4. [Z>J

I

<K 7 o r ( r p l a n J  i piorwgzorzędnyoh 
jJU fahryk są do wypoż.yo/,en!» w 
dtynku 1. Iż.  I. piętro. (ftij

Pa n ,  p a n i e n  wyleni ł pod dyskre
cją % eUdmuki, upłnwów, nsd- 
miaru, utiytku lub patologicznego bra

ku rognbirnośiw, spocjslista ghordh 
płiuowy-h t r zy ulicy Piłkarskiej I H psrtcr. Przyjmuje od godz. I - -  
nopof. od U - 7. N'.% listy zsfnlejseo- 
wo pod adresom Bl)zion“ odpowuul,. 
nalCi-hm ast. 1 -‘U '

Kawy o g n i o t r w a ł e  z  n m e r y -  
k aN iek lem l z a n i k a m i  I z a -  

a u w a u i i  ( l '« H < | i i i l l r łe g e O  e l e 
g a n c k o  i w y b o r n i e  w y k o n a n e ,  
t a k i i ,  j a k ą  d o a t a r r z y i e m  d ln  
I H a - i a i r a t n  I w o w a k l e g o ,  a p r z e -  
daję i l a j i a n i e i  NI m o n  O e g e n
D w ó j  u l .  W a ł o w a  1. l i t ;

L r  i  i i o i o n o  b i n o  1 <u a r a y  a a  p r z e d -  
s i a w i i - a i u  „ T r a v i a l j “ ; ‘ł  z ł .  i a  

g r o d y  o d d a w c y  ( d d )

i P i l i  o d  k a p l i a l u ,  K a m l u n i o a  
1 U  jO j e d n o  p i ą i r o w  . w  b l i z k o ś e t  

t i a i n W Mj i i  d o  M p r / . c d i i n i a .  U l l / d Z y o l i  
s z c z e g ó ł ó w  u i l z i n l l  p . ' S z i d ł o w s k i  ul. 
Objazd r. 4. (dl)

K w i a t y .  o T r i i T T i i r y  k o r a l o w e  w 
w u - j k i i n  w y b o r z e  p o  u e n s )  h 

u a j p r z y s t ę p n i i J s z y c h  p o i - c a  p r u c o w  
u i a  s z t u c z n y c h  k w  a t o w  , S t . . w a r , v -  
s z e n i a  P r a c y  K o l ,  c t  u l  T c a t n i l i .  i 
1. u .  / a m ó w i e i u a  u s k i l  to .  i i i  l a  s i ę  
p r . ; d k o  i g u s t o w n i " .  n |  |

N a u r z y r i r l k a  pnlkiA III ń W j S)j*fi 
hio^lu r°  fr.4!icu»ku, n-omiiMtku 

i utl/.n>l<vj,ii?4 |fr/.crlmiotów H£kolnyvh 
jako fachowa nauczycielka o a* i 
muzyko ^orziik uje f/o widy. HliAsza 
\viadoim.0o (j>rzn£ ^rAfuiiioiid w hiurie 
„ f łracy Kuhi«(M |>|ao aw. '»u ha we 
Lwowie.

îsiikania i mm
2 p o k o j e  a l k i A i z  i k u c h n i a  n.s 

1 piętrze przy ulicy / Im erow i-  
c z a  1. Ś u d  I .  i u l O g o  d o  n a j ę c i a .

E>_) A  Ć  l u b  11 p  ' k o l  z o g r o d o m
i p i z y i i a l e ż y t o ś u i a n i l  d o

n a j ę c i a .  l U i / s z a  w i a d o m o ś ć  u l .  Ł y 
c z a k o w s k a  1. 7 i: (7)

P i e k a r n i a  n o w o  z r e s l a  r o w  
p r z y  p l a c u  I b n o d y k l y u e k  lic 
4 . z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .  I l l b

w i a d o m o ś ć  t a m / c  W*

*Vyiliiwca ; W ojcieoh  Mirueoki.
ieduktor naczelny i odpowiedzialny: RowaKowIoz Henryk. 

Drukarnia ,Kurj tir* Lwowakiego.*


